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REFORMA
Ppenumepatę przyjmują:

z a m le jso o w ą :  Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m ie jso o -  
w ą :  administracya „Nowej Reformy" Główna trafika w Rynkn. — Agencya J. Hopoasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Snkiennice. — liandsl 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, nl. Karmelicka 18. — Z a m le jso o w ą  p ren u ­
m era to  i  o g ło s z e n ia  przyjmują: Binra dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, nl. Ka­
rola Lndwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Hesze.es. — W J a r o s ła w ln  L. Strassberg. 
W W ie d n ln  pp. Haasenstein & Yogler (także w Hambnrgu, Frankfnrcic nad Menem, Berlinie, 
Lipskn, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hambnrgu, Monąchinm 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Gnaes Nachf., H. Scnalet, J. Danneberg. — 

W ParyŻH  Societó Mntnelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  directenr, Rne Canmartin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, Kratów, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za Każdy następny raz po 10 h. — H ad e-  
s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 b od wiersza. — U lo iy  p u b lio z n i  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skompliaowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą o z n lk l do „N. Reformy1 (prospekty cyrkuł arze, ogłoszenia itp.) przyjmnje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od iOO egz. dla miejscowychprenum. 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

*A. cóż my nu to
K ra k ó w , H  “ *” *■ 

Od kilku dni rozpisują się dzioh11*̂ .’. n 
propozycyach p. Pola,

. ta  konsulatu austr; 
zdążających do otwarcia

Od kilku dni rozpisują się dzienn 
skie o propozycyach p. Pola, Krak r zawy 
rzędnika konsulatu austryackiego z r0,jnkcyi 

otwarcia zbytu d ,v-iskie£?o.
austryackiej w obrębie imperyu® ' „.pnjąc^ch 
p - Pol miał w W iedniu kilka wy pQWa 
wykładów ca ten tem at wobec ' ,tawicie]i 
żnefc„ audytoryum , złożonego z P1! wjedeń- 
handlowego i przemysłowego sw h„n̂ fu' i zb 
skiego, urzędników m in is te r s tw ^  ^
handiowo-przemysłowych itd. zaj£ i a  dla 
p. Gall ohjawił także bardzo wiel w  tvm WY. 
poruszonej przez p. Pola, sprawy- £  
padku i producenci czescy wcaile . kcv:
się od udziału w pl, .ach  tej « * “£  ] J  wla.

aznaczyc należy, że akcya ta , p  
ściwie następstwem ostatnich wyP . ie akcyj 
siech, lecz jes t raczej dalszym,
JUŻ przed ki l ku la ty  rozpoczętejI J . ° bJ y " J n$  
O sta tn ie  w yp ad k i w  zaborze P fn 
sp rzy ja ją  o b ecn ie  bardziej niż k ied y k o lw iek , 
“ł- ^ jjćiją o u ecn ie  o a r u z ic j , *v, <jno«dh dn-żą,
bo Królestwo Polskie w stanow ej 
do wyzwolenia się z niewoli P j P

Jak  wiadomo, przemysłowy ^ Ŝ !yif CjCy
wprost z entuzyazmem ptzyJ^ P  ̂ °"
żerna w W arszawie s t a ł e j  ,a f  Tł^n
d l i w e j  dla produkcji anstryackiej. Będzie

mająca

mysi bardzie^ ma ułatwione pole zbytu, tem 
lepiej dla niego. Bo przecież wyprodukować 
towar, to naturalnie rzecz zasadnicza; ale to 
dopiero połow«, zadania producenta. W drugiej 
części rozchodzi się o z b y t  t o w a r u  i tutaj 
to,si producenci szwankują Dardzo. Towary ich 
leżą, n ik t ich nie kupuje, bo ich nie puszcza 
się w obieg. Kto tu taj winien, — wiele trze- 
baby mówić; winni kupcy, ale winni i produ­
cenci. Agent handlowy pruski vulgo „Reisen- 
d e r 1 zdoDywa palmę zwycięstwa, bo... nie ma 
współzawodników.

Jeżeli więc trafia  się tak znakomita sposo­
bność, jak  obecna, aby produkta naszego prze- 
"ijsłu  przedstawić wraz z produktami iLnych 
krajów austryackich na zagranicznym rynku, 
to nic wolno nam usuwać się od udziału w ta ­
kiej akcy i, bo wyglądałoby to ta k , jak  gdyby 
Galicya na prawdę była „krajem biernym41 nic 
nie produkującym.

Przedewszystkiem tedy galicyjskie Izby han- 
dlowo-przemysłowe upomnieć się powinny o u- 
dział Galicyi w tej zbiorowej ak cy i, jaką po 
dejmuje obecnie przemysłowy świat austryacki 
dla otworzenia swej prodnkcyi rynków zbytu 
w cesarstwie rosyjskiem.

Ig  insty tucya, ma.ia.iria na celu. P°^reJ niczyćm ię d z y  “rodnćentami aastryackimi a handlo
wym światem cesarstwa rosyjskiego wogóle. 
Nadto podjęto projekt urządzen.a ^  y s t  a w y
p r z e  my  s ł n a u s t r  y eG k i e g o w W a r ­
s z a w i e  i przyjęcia ) ^ n e g o  udziału w wiel­
kiej w y s t a w i e  a r  t y k  u ó w o d z i e ż y  
mającej oanyć się w Petersburgu. W ybiano 
też w W iedniu komitet, ziozony z przedstawi­
cieli najwybitniejszych firm przemysłowych i
handlowych a nadto z powag, znanych ze 
znawstwa stosunków przemysłowo-handlowych, 
który ma się zająć organizacyą owej agencyi 
i wystawy warszawskiej, jak niemniej ułatwie­
niem udziału producentów austryackich w obu 
wystawach.

W komitecie i różnych subkomitetach figu­
ru ją  różno osobistości z przemysłowego świata 
r<Ma;ch krajów, a przedewszystkiem Austryi, 
Czech i Moraw- T y l k o  o G ą l i c y i  w z m i a n ­
k i  n i ó T>ył«y n i k t  a a  n i ą  u w a g i  n i e
z w r ó c i ł  i o n u k i ę  t e ż  o t u  n i e  iipo - 
m u i a ł a -  Przemysłowcy niemieccy i czescy 
wDrost z a p a l i l i  się do planów p. Pola; czują 
oni bowiem, że otworzy się im nowe pole zby­
tu tftniem i czasy bardzo ograniczone. Kon- 
kurpncva z wyrobami piuskiemi jest plagą 
produkcyi a u s t r y a e k i e j ;  o b e c n i e  podano nagle 
sposób do u s u n i ę c i a  jej bogdaj częściowego.
Stad wielkie nadzieje, przywiązane do najnow- 
s tąd  wielkie rcia eksportu do Rosyi

T K  P r o ih M - ' '
galicyjscy zacho" hjh « * £  
podjęcia przez prasę pols»t W  kotu
towarom niemieckim- z

producenci nasi, 
samego początku 

przeciw
dziwną, wprost niezro-

jprzeuysłowy św iat Galicyi
w łaśni^ te20 najbardziej potrzeba,właśnie, teraz, gdv tego pQd ^

?»rinp-aj6. °  S0blB vi.om nieć s ię  k o n su m en ­

tom . 'w 1 w U n f u  od b y^ a ią  sią  w f ne  ,n a ra J y

Królestw a P „ ,skieg0 i
„ d n a s z y  b „ h a n d l ó w o -

P ? z e Ł * "  r  r ° J‘ a-k Cy o - P i e J z . ’ ł y z P rzy-
P ° m n i e n - ° We D16i P t f c y a  n a l e ż y  J o  A u s t r ! Dl e .m,  z e  G a l l  J gjQ podatki
n » K a a w S 1̂ ^ 0 , w ty j  n» k orzyść k ra jów  
k o r o n n y c h 2 1 ^

Pr7o«r“ Cô  się robi. . .„.ł
znowu tak źle nie jkraju żadnego p rzem ysłu  nie mieli-

abyśmy w 
A im prze-

L isty  rosyjskie.
n i .

N o w j  o b j. w  p o lo n o fils tw a . —  P raw o sła w i! i  babka. —  
W o ln o ś ć  su m ien ia. —  Z ja zd  n iis y o n a r iT  —  M ow a S ta c h o ­
w ic z a  —  „ M o s k o w o k ija  W ie d o m o s ti“ , „ S w l f ,  k n ia ź Mesz- 
c z e rs k ij i a tie c  Joan K ro n s z ta d z k ij. —  S zla c h ta  o rło w s k a  
za  S ta c h o w ic ze m . —  Jego m oraln e  z w y c ię s tw o . -  Jub i­

le u s z kn ia zia  M eszc ze rsk ie go.

(Ci<|g dalszy).

Rzecz miała się ta k :
W e wrześniu roku zeszłego odbywał się w 

Orle kongres misyoDarzy rosyjskich. Glównem 
ich zadaniem jest naw racanie na prawosławie 
wyznawców rozlicznych sekt rosyjskich. Ilość 
tych sekciarzy wynosi, według statystyki rzą­
dowej półtora miliona, a według statystyki pry­
watnej, zasługującej znacznie więcej na wiarę, 
17— 18 milionów. W zjeździe oprócz misyona- 
rzy brali udział przedstawiciele władz i szla­
chty, a między innymi gubernialny marszałek 
szlachty orłuwskicj, Michał, syn Aleksandra, 
Stachowicz.

Obrady trwały dość długo, a z nich według 
słów „szlachcicu S S. A. Curykowa, wyjaśniło 
się, że a) w -orłowskiej eparcbii gnieździ się 
się wielka ilość sekciarzy; b) wypadki odłą 
czenia się od cerkwi prawosławuej z każdym 
rokiem są większe; c) masowego powrotu na, 
łono prawosławia nie było, natom iast masowe 
odłączeni i są na porządku dziennym i dzieją 
się często w oczach miejscowego prawosławne 
go duchowieństwa; d) liczba sekt i roskołów 
w granicach Rosyi przeszła już całą setkę, a 
ni°które z nich nie potrzebują już misyonarzy, 
lecz raczej psychiatrów; e) misyonarze wobec 
tych objawów są bezsilni, a jedynym sku te­
cznym środkiem jest represya adm inistracyjna 
i sądowa; f) ponieważ podług praw istn ieją­
cych jedynie władza duchowna ma prawo w 
pierwszej linii występować przeciw sekeiarzom 
i roskolnikom, przeto nietylko nie idą oni do­
browolnie słuchać kazań i nauk misyonarzy, 
ale uważając ich za najgorszych swych wro­
gów, s ta ra ją  się wszelkiemi siłami ukryć przed 
nimi, g) ilość sekt wpośród prostego narodu 
dowodzi bądź co bądź szukania drogi ku praw­
dzie i Bogu, natom iast wyższe warstwy społe­
czeństwa są pogrążone w zupełnej religijnej 
obojętności.

Na podstawie przywiedzionych faktów, kilku 
duchownych wystąpiło z krytycznemi uwagami. 
Jeden z nich żądał więcej serdecznego ciepła 
ze strony misyonarzy względem błądzących. 
Grngi zwrócił uwagę, że tak sekciarze, jak  i

roskolnicy szukają zbawienia, a więc ducho­
wieństwo nie powinno ich prześladować, lecz 
wskazywać iu drogę prawdzi7/ą. Trzeci, nie­
jak i Nowosiełów, „jeden z najwierniejszych sy­
nów cerkwi prawosławnej44, oświadczył w yra­
źnie, że represye szkodzą sprawie misyj, że 
wzDUdz&ją nienawiść do cerkwi, zwiększają 
przywiązanie do błędów, tylko przez porzuce­
nie tej niewłaściwej drogi można się spodzie­
wać powolnego, ale ciągłego powrotu błądzą­
cych na łono prawosławia. Pomimo tych uwag, 
większość duchownych okazywała, że całą swoją 
nadzieję pokłada w „sile miecza ziemskiego44.

Wówczas wszedł na katedrę marszałek Sta­
chowicz i z zapałem, gorąco, z niezwykłym da­
rem słowa zwrócił się z prośbą Jo misyonarzy, 
ażeby odrzucili broń prześladowania. Rozpoczął 
od pochwalenia prac kongresu. „W znieśliście — 
mówił— panowie, gmach wspaniały, ale czy przy­
padkiem , — mimowoli nie zapomnieliście po­
łożyć pod nim k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o ?  
W ogromnym programie gorących, wszechstron­
nych i szczerych debatów, ani razu nie wyrze- 
czono wielkiego słowa: s w o b o d a  w y z n a ­
n ia .... Gdzie nie ma swobody dla słowa, swo­
body dla zapatryw ań, swobody dla wątpliwości, 
swobody dla wyznania — tam uie ma miejsca 
dla sprawy wiary, tam  nie zawihje duch Boży, 
tam się okażą bezsilnemi wszelkie starania, 
wszelka żarliwość? Powoławszj* się na słowa 
Guizota i Aksakowa, położył Stachowicz nacisk 
na to, iż „swoboda wyznania opiera się na 
słowie Boźem — żądanie jej je s t żądaniem 
swobody dla samej Cerkwi — ts swoboda jest 
konieczną dla życia duchownego, dla jego dzia­
łalności, dla jego zwycięstwa. Jeźeii komu, to 
misyonarzom, apostołom wiecznej' prawdy, nale­
ży walczyć za nią, wskazać na ten g r z e c h  
p a ń s t w o w y ,  jakim je s t brak swobody wy­
znania44. Rzuciwszy pogląd na wolność religij­
ną w zachodniej Europie mówca wykazywał 
jperfidyę praw rosyjskich, któro pozwalają wie­
rzyć jak  kto chce, a naw et wcale ni® wierzyć, 
byle sit; do tego n ik t nie przyznawał. Cerkiew 
powinna powiedzieć państw u: n i e  t ę d y  d r o  
g a! Ona jedynie powinna mieć prawo zajmo­
wać się sprawami sumienia — działać sercem, 
a nie surowością nie karaniem. — „Zapytają 
mnie, — mówił dalej -1- czego pan pragniesz? 
Czyżbyś chciał nietylko bezkarności za porzu­
cenie prawosławia, ale i prawa bezkarnego wy­
znawaniu wszelkiej wiary i nawracania na nią 
drugich. Czyżby to należało rozumieć pod swo­
bodą wyznania Y Z  najg łębsze^ pizeLjnaniem,

śród was, misyonarzy, odpowiem: t a k ,  t y  P 
k o  to,  n a z y w a  s i ę  s w o b o d ą  su m ien ia ...
Za propagandę wśród dorosłych i uświado­
mionych ludzi karać nie należy. „N.o należy, 
bo jeżeli się przypuszcza, że Indzie ciemni 
rzucają prawosławie nie własnowolnie i bez 
zdania sobie sprawy, to należy jednocześnie 
przypuścić, że oni również nie własnowolnie i 
bez zdania sobie sprawy należą d ) prawosła- 
w ia. A więc byłoby to tylko należeniem do 
kultu, bez należenia do Cerkwi — nie byłaby 
to w iara tylko zabobon, pokrewny pogaństwu 
i obojętności. Niema celu Karać i dlategn, że 
kary za wyznanie trwożą tylko bojaźl yych, a 
ci nie są niebezpieczni. A ksatow  pisał, »e „je­
żeli Kościół w sprawach wiary chwyta za 
broń nie duchową, lecz wchodzi na drogę uci­
sku, to znaczy, że się wyrzeka swej moralnej 
władzy, p r z e s t a j e b y ć K o ś c i o ł e m ,  zmie­
nia się w instytucyę państwową, jest króle­
stwem tego św iata i sam się skazuje na losy 
państw ziemskich doczesnych44. Następnie mów­
ca poświęcił dłuższy ustęp obecnym nienormal­
nym stosunkom między państwem i Kościołem, 
oraz równie nienormalnemu współdziałaniu władz 
państwowych w sprawie sekt i roskołu.

W reszcie tak  zakończył:
„Już 366 la t władza duchowna i państwowa 

ziemskiemi i fizycznemi środkami

w rękach walczy z roskołem — i nie dał jej 
Bóg zwycięstwa. Nie wiem, ile wyrachowano 
milionów ludzi, odpadłych od prawosławia, ale 
wiem że nikt nie obrachował tych milionów, 
które przez ten czas były zabobonne, aż do 
pogaństwa, były obojętne, aż do rozpaczy. — 
366 la t płacze cerkiew prawosławna z powodu 
tego rozdarcia! 366 la t olbrzymia ilość ludzi 
cierpi od męczeństwa i rozpaczy. Nie tyle mo­
że cierpi na wygnaniu (zsyłkach) i w więzie­
niach, ile cierpi od wątpliwości, wahania się, 
szukania i pragnienia prawdziwej wiary. — 
W ciągu 366 la t z jednego roskołu wyrosło 
118 roskołów, herezyj i sekt. Czy to nie grzech 
wszystkich? czy to nie ogólne nieszczęście, 
czy to nie nauka dla nas, czy to nie kara? 
I wszystko to się stało dlatego, żeśmy Kościół, 
wzniesiony Bożą ręk ą , przykuli do podnóża 
władzy ziemskiej. I  tylko wtedy, kiedy on za- 
cznje leczyć prawdą i duchem wszystkie bóle 
i grzechy naszego sumienia, kiedy je  tylko 
sam jeden będzie rozwiązywać i rozstrzygać 
swoją miłością, tylko wtedy może się spełnić 
codzienna modlitwa — i duch prawdy, ten 
skarb dobrych lu d z i, przyjdzie i zamieszka 
w nas, oczyści z plugastwa i zbawi dusze na­
sze44.

Płomienne przemówienie Stachowicza trwało 
caią godzinę i naturalnie nie przekonało „oj­
ców misyonarzy44. Ale wydrukowane w dzien­
nikach, rozeszło się po całej Rosyi i do tej 
chwili jest pierwszorzędnym wypadkiem dnia, 
mającym już swoją historyę i swoje następ­
stwa. (C. d. n.)

Z K ola polskiego.

z praw am i

(Sprawozdanie własne „N .Reformy").
W k e d e ń , 16 marca. 

(D y s k u s y s  o s zk o ła c h  lu d o w yc h . -  W ie lk a  ro z p ra w a  po­
d a tk o w a .)

Ja k  już teletonicęnie doniosłem, upoważniło 
Koło polskie posła R o t t e r a  do przemawiania 
w pełnej Izbie przy budżecie szkół przemysło­
wych

W o j t y  g a przedłożył potem plan swojej mo­
wy, którą zamierza wygłosić w Izbie przy bu­
dżecie szkół ludowych. Mówca proponuje, aby, 
za przykładem posłów Fuchsa i Schraffla, żą­
dać o. rządu subwencyi na szkoły ludowe.

Ks. Ż y g u 11 ń s k i ostrzega przed upaństwo­
wieniem szkół ludowych.

K o z ł o w s k i  oświadcza się przeciw żądanin 
subwencyi na szkoły ludowe, a iest za przeka­
zaniem krajowi pewnej części obecnych docho­
dów państwowych. Żądać na razie należy po­
większenia liczby seminaryów i stypendyów dla 
kandydatów nauczycielskich. — W tymsamym 
mniej więcej duchu przemawia W. D z i e d u -  
s z y c k i.

Na tem at powyższy i przymusu szkolnego 
przemawiali: Potoczek, Abrahamowicz Dawid 
i B om ba, poczem P e t e 1 e n z zwrócił uwagę, 
że należy przedewszystkiem poruszyć sprawy 
seminaryów i szkół ćwiczeń, jako należących 
do kompetencyi Rady państwa. Od państwa 
należy domagać się dostarczeń** funduszów 
krajowi, których potrzebuje rak na płace nau­
czycieli, jak i na inne cele. Żądać należy, aby 
projekt odpowiedniej pragmatyki służbowej dla 
nauczycieli przedłożył rząd Sejmowi. Broniąc 
gorąco praw nauczycieli, zastrzega się mówca 
przeciw temu, żeby ciągle odwoływano się do 
jakiejś łaski; praca nauczycieli zasługuje na 
odpowiednie wynagrodzenie, a ważność zada­
nia, jakie spełn iają , na odpowiednie w społe­
czeństwie stanowisko. — To jednak zależne 
jest przedewszystKiem od dotacyi. Urzędnikami 
nauczyciele nie są i być nie powinni. Mówca 
zwraca, się przeciw Potoczkowi, widzącemu 
wszędzie zepsucie młodzieży, przestrzegając 
przed uogólnianiem poszczególnych wypadków.

Tym sposobem przedstawia się młodzież na­
szą, nie będącą gorszą od innei w złem świe­
tle, co szkodliwem jest, jak  każda przesada.

W o j t  y g a odpowiada na uwagi poszczegól­
nych mówców, a nakoniec odczytuje szkic mo 
wy, którą Koło aprobuje.

O godzinie pół do 5 po południu rozpoczęło 
Koło polskie dyskusyę nad budżetem m i n i ­
s t e r s t w u  f i n a n s ó w .

Do działa „Zarząd centralny44 zabiera głos 
A b r a h a m o w i c z  Dawid, wykaznjąc, że u- 
staw y podatkowe nie bywają wykonywane we­
dług myśli ustawodawcy; omawia po kolei po­
datek zarobkowy, osobisto-dochodowy, domowo- 
czyąszowy i t. d.

N i e m e n t o w s k i  uważa reformę ustawy 
podatkowej za koniecznie potrzebną i zapytnje, 
czy mógłby imieniem Koła uczynić wniosek na 
wybranie kom isyi, której zadaniem byłoby 
wskazanie drog do tej reformy.

J a w o r s k i  zw raca uwagę Dawida Abrah&" 
mowicza na petycye w sprawie wymierzania 
podatki domowo-czynszowego budynków władz 
autonomicznych.

J a b ł o ń s k i  podnosi potrzebę zwiększenia 
liczby geometrów ewidencyjnych i przydziele­
nia takieb urzędników sądon.

W o d z i c k i mówi o podatku osobisto-do- 
cbodowym i o pod jaku domowo-czyuszowym i 
prosi o podniesienie krzywdy, jak a  się dzieje 
mieszkańcom m iasta K r a k o w a  z powodu wy 
m*aru podatku domowo-czynszowego. Do tej 
prośby przyłącza się P e t e l e n z .

Ks.  Ż y g u l i ń s k i  żąda zwrócenia uwagi 
na miasta prowincyonalne pod względem po­
datku domowo-czynszowego.

Ks. P a s t o r  mówi najpierw  o obojętności 
naszej przy wyborze komisyj podatkowych i o 
niezuajomości ustawy u naszych rękodzielni­
ków (nie korzystających z § 5), żądając, aby 
posłowie pouczali swoich wyborców. — Mówca 
żąda wyznaczenia jakiegoś „egzistenz mini­
mum44 dla włościan najuboższych. N adto.zwraca 
uwagę na cały szereg rozmaitych innych nie­
właściwości podatkowych.

Po przyjęciu wniosku o zamknięcie dyska- 
syi, przemawia C h a m i e c ,  który żąda szyb­
szego badania klęsk elem entarnych i odpisania 
podatku. Przemawia przeciw uwagom Pastora 
co do podatków realnych, natom iast piętnuje 
podatek domowo-czynszowy (i sposób jego po­
boru) jako zupełnie niewłaściwy i przygniata­
jący nasze miasta.

Dalej mówi o podatku grnntpwym i je s t  
przeciw wyznaczania „minimum44 po myfiii Pa­
stora; mowa być może li o progresy i. Kwestye 
te są niesłychanie t r udne i mogą nas narazić 
ua nieobliczone ewentualności: je s t tedy pr ze- 
ciw ruszaniu .ich. Z ulg w podatku domowo- 
klasowym G alic ja  najm niejszy będzie miała 
zysk.

F i j a k  żąda, aby włościan uwoluiono od 
opłat za książeczki podatkowe; nadto żeby 
wpisywano im odrębnie każdy podatek. Z re­
sztą je s t za wnioskami Pastora.

Po przemówieniach W. Dzieduszyckiepo i 
F ijaka, dalszą dyskusyę podatkową odroczono 
do poniedziałku.

Gwałty praskie.
„Ag i tacy  a  za tru w a młodzież Dolską44. W  spra­

wie dzieci górnośląskich toczyła się w piątek 
w S e j m i e  p r u s k i m  (parlam ent niemiecki 
odroczył się na ferye wielkanocne) ożywiona 
dyskusya przy budżecie m inisterstw a oświaty. 
Mianowicie przy rozdziale „szkolnictwo ludo­
we44 wytoczył poseł z centrum F  o 1 1 i n skargi 
na upośledzanie polskich dzieci w szkołach 
górnośląskich przez to, że naukę religii pobie­
rać muszą w języku niemieckim. Mówca wyka-
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ograniczyć do jednego tylko z dwóch światów 
rzymskich — lnbiła mieć u siebie tłok, za­
pchanie, lubiła „wszystkich11 mieć. MiaJa tę 
próżność, aby w salonach swoich przyjmować 
wszelkie ciekawe, egzotyczne, nigdzie nie w i-1 
dziane figury — nowalie, jak je nazywała i 
chełpiła się niemi, jakby własną kreacyą.

Tymczasem ograniczano się przeważnie na 
„five o’clock’ach, dość sztywnych. Więc towa­
rzystwo przyjezdne trzymało się ciągle razem. 
Wycieczki odbywano wspólnie, wyjeżdżano 
w okolice Rzymu na dnie całe. A po późnym 
obiedzie zbierano się po kolei to u jednych, 
to u drugich w hotelowych salonikach na fili­
żankę herbaty.

Coraz się powiększało polskie grono tury­
stów i gości. Przybyli z całą rodziną państwo 
Gorzeńscy z Podola i pan Grzałkowski z dwie­
ma córkami, które objuczone Baedeckerami, 
notatkami, lornetkami, planami, zaczęły zaraz 
dokumentne studya nad Rzymem i bogata pam 
na Łojska ze s ta rą  ciotką. Kilku młodych lu­
dzi zjechało z Nizzy na zakończenie sezonu 
i czas spędzali mniej na zwiedzeniu, niźli na 
asystowaniu paniom i na flircie. Gwarno było 
na wieczornych herbatach i późno w noc prze­
ciągały się rozmowy.

Zosia bawiła się doskonale. Tyle było roz­
maitości, tyle ruchu, wrażeń, przyjemności, 
nowych ludzi, nowych rzeczy! Przytem  budziła 
się też w niej powoli świadomość wdzięków 
swych i siły. Czuła, że je s t ładną. Mówiły jej

to oczy spotykanych na uiicy mężczyzn, któ­
rzy nie żenowali się wcale zaglądać jej pod 
kapelusz i szeptać prawie do ucha: „O! che 
bella! che sympatica!44 ku rozpaczy i zgorsze­
niu biednej miss Anger. Mówiły jej to słowa 
i wejrzenia otaczających ją  panów, starszych 
nawet, takich jak  Chański, który się uśmie­
chał do niej jakoś inaczej, niż do wszystkich. 
Mówiło jej to własne jej zwierciadło, w które 
nauczyła, się teraz dłużej i uważniej spoglą­
dać. A najbardziej mówiło jej to całe zacho­
wanie się hrabiego Paulina. Bez słów, bez wy­
znań, umiał jej tak wiele powiedzieć, że w re­
szcie zrozumiała.

— Czyżby on o mnie się s ta ra ł?  — rzekła 
raz do siebie z odrobinką zdumienia i z wiel­
ką dumą. — Czyż to być może. On!

Zdziwiło ją  to odkrycie, bo na tyle jeszcze 
sobie n.e ufała, a zarazem ogromnie pochlebiło 
jej próżności. On! Wśród wszystkich, których 
dotąd poznała, on był najświetniejszy, najbar­
dziej wykształcony, najbardziej oryginalny. — 
Trochę a r ty s ta , trochę literat, trochę poeta 
(napisał dla niej śliczny sonet) i hrabia, i „ca- 
meriere44 papieski, i tak doskonale wychowany, 
i lak i interesujący... An* tu w Rzymie, ani w 
kraju, nigdy jeszcze takiego nie spotkała. Po­
równywała go z tutejszymi znajomymi — ka­
żdy przy nim tracił. A w domu? Ani Suniżyc- 
cy, ani Leniewicze, ani Zawidowski, ani Robi- 
cki. ani nawet hrabia Luboniecki nie mogli się 
z nim równać.

I taki najw yraźniej składał jej hołdy, szu­
kał jej towarzystwa, aopraszał się o j e j  uśmie­
chy.

— Ot, konkieta! — pomyślała z dumą — 
nigdy nie spodziewałam się. Muszę napisać do 
Ani...

I nie czekając dłużej, usiadła do swego biu- 
reczka, gdzie wznosił s.ę w kryształowym kie­
lichu pyszny bukiet bladych róż, dziś rano ofia­
rowany jej przez niego i zaczęła:

Mój Niuczku najmilszy! Dawno już nie pi­
sałam porządnie, ale za to teraz powiem ci je- 
dnę rzecz bardzo ciekawą. Tylko pam iętaj, że 
to sekret, i nie mów n.komu. W yobraź sobie, 
że tu jest jeden pan, i to hrabia Barberini- 
Baraniewski (trochę śmieszny jest ten Barbe- 
rini obok tego Baraniewskiego, ale tylko Ba- 
ramewski nie byłoby szykownie), który mi cią­
gle asystuje i tak  wygląda, jak  żeby się we 
mnie kochał. J a  nie wiem, czy to naprawdę, 
a w każdym razie nic z t.ego być nie może, 
bo ja  się w nim nie kocham ani tyle. Ale tym­
czasem to bardzo przyjemnie, bo to mi daje 
pozycyę w towarzystwie.

Każdy musi pomyśleć, że taka panna, o któ­
rą  się s ta ra  taki hrabia, to nie byle kto. Nie­
praw daż? A przytem, on jest bardzo miły i 
wykształcony, i wie on wszystko o Rzymie i 
o sztuce, i chodzi razem ze mną i z miss An­
ger do galeryi i wszędzie — wszystko mi roz­
powiada doskonale. Tylko nie zawsze się zga­
dzamy w gustach, więc wtedy ogromnie dy-

sputujemy. Ale to wszystko bardzo przyjemne. 
Mam nadzieję, że przecież do niczego nie doj­
dzie między nami, bo wątpię, aby on chciał 
się żenić ze mną, więc i oświadczać się nie 
będzie. To sobie tylko tak — jak  mówią Ił- 
żewskie — niewinny flircik. J a  jego ani tro ­
szkę nie kocham, ale raaa jestem, że on się 
kręci koło mnie. Ty pewnie powiesz, Niuczku 
drogi, że ja  jestem niemoralna ? — A.le wiesz, 
wszystkie panny takie same. W szystkie, choć 
nie kochają się, robią co mogą, aby panów 
przyciągnąć. Nawet, gorzej odemnie — wyra­
biają miny, i uśmiechają się rak jakoś, i pa­
trzą głęboko. A ja tego wszystkiego nie robię 
wcale, tylko pozwalam siebie uwielbiać. W idzę 
jak  śmiejesz się ze mnie, i myślisz, że już 
zepsułam się na wielkim świecie, i że jestem 
zarozumi iła. — Bądź spokojna! To tylko tu 
tak, a jak  wrócę do domu, to będę tak a  sama 
jak  dawniej. — Teraz używam wszelkich przw 
jemności ale wiem. że przecie tak  zawsze 
nie może być i że przyjdzie czas na obowią­
zki, na poważne m yśli, a może nawet i na 
smutki...

Czyż można w ejść? — zapytał u drzwi 
głos męski.

— Proszę.
Drzwi się nchyliły i ukazał się w nich h ra­

bia Paulin.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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zał dobitnie przykładami złe skutki, jakie po­
ciąga za sobą tak a  nauka.

M inister oświecenia d r S t u d t  zwalił całą 
winę za te  skargi na agitacyę polską, która 
zdaniem jego z a t r u w a  m ł o d z i e ż  p o l s k ą .  
Współczucie, okazywane Polakom, przyczyniło 
się do wzmocnienia w najgorszy sposób ag ita­
c ji  narodowo-polskiej. Rząd ani na krok n i e  
o d s t ą p i  od obecnego systemu, jest bowiem 
sumiennie prrekonany, że konstytucyi nie nad­
wyrężą. Podstawą nauki jes t i pozostanie ję ­
zyk niemiecki.

Poseł R o e r  e n z centrum wykazał mini­
strowi, że rząd i s t o t n i e  n a r u s z y ł  k o n ­
s t y t u c j ę ,  a twierdzenie swoje na wypad­
kach wrześnieńskich.

M inister S t u d t  usiłował wykazać, że wy­
wody posła Roerena są nieuzasadnione.

Rewizya policyjna w semi.iaryum duchownem. 
W  seminaryum duchownem w Poznaniu odby­
ła  się rewizya policyjna u jednego z kleryków 
G i e r l a d z k i e g o ,  który niedawno temu był 
jeszcze w gimnazjum. Według „Posener Ta- 
geblattu", ma ta  rewizya związek z akcyą po­
lic ji pruskiej przeciw młodzieży polskiej, po­
sądzanej o należenie do związków.

Zakazaia policya pruska odbycia wiecu pol­
skiego w Głównie, w Poznańskiem, zwołanego 
na niedzielę.

Przed poznańską Izbą karną toczył się w so­
botę proces przeciwko redaktorowi „Lecha“ p. 
Palińskiemu z powodu artykułu  o rzekome nad­
używanie „iinprimauur" władzy duchownej, - t- 
Rozmaici ladzie, podobno nawet urzędnicy, wma­
wiali w lud i dzieci, że nauka religii może się 
odbywać w języku niemieckim, gdyż na to 
przyzwolił ks. arcybiskup Stablowski. W tym 
celu pokazywano niemieckie katechizmy, opa­
trzone w „im prim atur“ t. j. pozwolenie druko­
wania, udzielone przez arcypasterza. P. Paliń- 
skiego uwolniono w Gnieźnie, ale prokurator 
apelował, dla tego najwyższy sąd Rzeszy w 
Lipsku przekazał tę sprawę sądowi w Pozna­
niu. — Oskarżonego broni mecenas p. dr Ce- 
lichowski.

Wahte zgromadzenie „Sokoła“ 
krakowskiego.

Kramów, 16 marca.

Wczoraj po południu odbyło się walne zgroma­
dzenie członków „ Sokoła“ krakowskiego, na które 
przybyło z górą 150  członków. Obrady zagaił pre­
zes „Sokoła" p. Władysław T n r s k i ,  a nawią- 
znjąc do przedłożonego członkom drukowanego spra­
wozdania, wykazał ciągły postęp instytucyi, jej rolę 
w społeczeństwie szczytną, zakończył zaś oddaniem 
serdecznemi słowy czci pamięci wszystkich zmar­
łych członków w roku zeszłym, w szczególności 
pierwszego prezesa „Sokoła1 ś. p. Michała Bału­
ckiego. Ignacego Sewera-Maciejowskiego, Ferdynan­
da W eigla i innych. Z kolei nastąpić miało odczy­
tanie przez sekretarza sprawozdania Towarzystwa, 
zgromadzenie jednak zwolniło p. Rowińskiego od 
tej czynności, gdyż sprawozdanie rozdano w drafen.

Rozdane członkom drukowane sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa za rok ubiegły, świadczy 
bardzo korzystnie o rozwojn i ciągłym postępie tej 
prawdziwie humanitarnej, demokratycznej instytu­
cyi, która mierzyć się może na poln fachowem 
z podobnemi instytucjami zagranicą, przewyższa je 
jednak ideą i colami narodowemi. W  dziale gimna­
stycznym na uwagę zasłngnją ćwiczenia nczniów 
tutejszych szkół średnich, wyższej szkoły handlowej, 
oraz szkół wydziałowych męskich i żeńskich.

Współcześnie zorganizowały się komisye: szkoino- 
lekarska pod przewodnictwem dra N. Cybulskiego, 
skarbowa pod przewodnictwem Mieczysława Dąbrow­
skiego; prawnicza pod przewodnictwem Edmnnda 
Klemensiewicza; obchodowa pod przewodnictwem 
Jniinsza Szczepańskiego; ewidencyjna z początku 
pud przewodnictwem dra Zygmunta Balickiego, na­
stępnie Józefa Korowskiego; mnndnrowa pod prze- 
wodnierwem Szymkiewicza; wreszcie komisya dla 
strzelnicy pod przewodnictwem Ludwika Sippla.

Ze sprawozdania komisyi skarbowej dowiadujemy 
się pocieszającego faktn , że czysty majątek „So­
koła" wynosi obecnie 117.060 koron 23 halerzy, 
w roku ubiegłym powiększył się o 2.512 K 7 h.

Sprawozdanie ogólne zawiera poszczególne spra­
wozdania z wszystkich działów Towarzystwa a to 
z Kolarskiego, wioślarskiego i strzeleckiego. W  rokn 
ubiegłym odbyła się wycieczka Sokołów krakow­
skich do Pragi, w liczbie przeszłu 50 drnhów. na 
ogólny slot czesk ,-ołowiańskich Sokołów.

Członkowie Towarzystwa , w liczbie 20 , wzięli 
także czynny odział w dniu 2 czerwca b. r. w uro­
czystości, jaką urządził „Sokół" bocheński w dzie­
sięcioletnią rocznicę swego istnienia.

„Oddział wycieczek górskich- urządził znowu 
w sierpnia z. r. zbiorową wycieczkę do Zakopane­
go, a stamtąd w Kilka grupach do różnych miejsc 
w Tatrnch. Wzięło w. niej odział kilkadziesiąt osób 
i to tak z nunzego gniazda, jak i z innych gniazd 
sokolico.

Doroczny obchód rocznicy Kuściuszkuwskiej i po­
łączone z nim zawody gimnastyczne, tndziez rozda­
nie nagród na uroczystej wieczornicy, odbyły się 
jak zwykle w października.

Nadto brało Towarzystwo czynny udział we 
wszystkich narodowych obchodach i uroczystościach, 
oraz urządziło 2 popisy gimnastyczne; ostatai z nich 
o tyle na szczególniejszą zasługuje wzmiankę, że 
po raz pierwszy, u nas, odział w nim wzięły tak­
że nczennice Tuwarzystwa,

Ze względn na zasługi ś. p. Ignacego Maciejow­
skiego (Sewera), tddzież byłego prezesa p. Mi­
chała Bałuckiego, uczestniczyli ezłonkowie Towa­
rzystwa gremialnie i przy sztandarze na ich po­
grzebie , a nadto dla nadania pogrzebom tym uro­
czystszej cechy postaraf się wydział o wsDÓłndział 
muzyki „Harmonii", pokrywając jej koszta z fun­
duszów „Sokoła".

Do końca ubiegłego roku „Sokół" liczył 859  
członków, na początku rokn bieżącego przybyło no­
wych członków 35, obecnie liczba członków wynosi 
894. (Członków „Sokoła" w Krakowie powinno być 
więcej niż 2.000, — wszak samej młodzieży aKade- 
mickiej w Krakowie jest z górą 1.000, a czyż ka­
żdy akademik nie powinien być Sokołem? — P. R.). 
W  dyskusyi nad sprawozdaniem zabrał głos dr 
Szaflarskl i wytknął wydziałowi, że wkracza w a- 
trybneye walnego zgromadzenia, zawierając na wła­
sną rękę nmowy, które majątkowo obciążyć mogą 
na dłngie lata Towarzystwo. Mianowicie wydział
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zawarł 4  marca z. r. stałą umowę z dotychczaso­
wym naczelnikiem „Sokoła" p. Szczęsnym Ruciń- 
skim, zapewniającą ma stałą płacę roczną w kwo­
cie 2400  koron, a po 40 latach pracy dla „Soko­
ła", pensyę dożywotnią. Dla zapewnienia zaś mo­
żliwości wypłaty takiej emerytury, postanowił wy 
dział stworzyć osoony fundusz emerytalny z docho­
dów bieżących. Otóż, według dra Szailarskiego, do­
póki stary statut obowiąznje, wydział sam nie miał 
prawa ani zawierać podobnej nmowy, ani stwarzać 
nowych funduszów. Dlatego mówca czyni formalny 
wniosek o nnieważnienie tej nmowy i oddania spra­
wy do rozstrzygnięcia walnemn zgromadzenia. Po 
przemówieniach dra Ptasia, dra Rowińskiego i pre­
zesa Turskiego, w obronie nchwały, wniusek dra 
Szaflarskiego został odrzucony.

Potem zgromadzenie uchwaliło przyjąć do wia­
domości sprawozdanie wydziału, dalej przyjęto do 
wiadmości sprawozdanie złożone przez p. Jana A r- 
m ó ł o w i c z a  z komisyi rewizyjnej i udzielono wy­
działowi absolutoryum z zarządu kasowego, w koń­
cu upoważniono wydział do wyborn 8 delegatów 
do „Związku Sokolego".

Z kolei przyjść mająca pod obrady sprawa zmia­
ny statutn wywołała długą i gorącą dyskusyę. Bar­
dzo wielu mówców żądało, aby kwestyę tę, jako 
wymagającą głębokiego namysłu i gruntownego przy­
gotowania, odroczyć do następnego walnego zgro­
madzenia. Dr Wojciechowski postawił wniosek, aby 
dzisiaj obradnjące walne zgromadzenie wybrało ko- 
misyę, któraby tę sprawę gruntownie rozpatrzyła 
i w myśl interesów i żądań wuzystkich członków 
przyszła na drugie walne zgromadzenie z gotowym 
referatem.

Za odroczeniem zmiany statutu przemawiali oprócz 
wnioskodawcy ar Pisiewicz, p. Piasecki, p. Grzy- 
bała i p. Bntrymowicz, przeciw, a za natychmia- 
stowemi obradami pp. Ptaś i Bartoszewicz. Ostate­
cznie zgromadzeni nie przychylili się do wniosku 
dra Wojciechowskiego i postanowiono toczyć obra­
dy nad rtferowaną przez adw. dra Gnńkiewicza 
zmianą statntu.

Wniosek p. Hopcasa, aby przełożyć porządek 
dzienny obrad i przystąpić do zapowiedzianych wy­
borów braknjących członków wydziału i sądu ho­
norowego, a potem dopiero radzić nad zmianą sta­
tutu, upadł, gdy jednak przewodniczący p. Turski 
zobaczył,- że wieln członków opuszcza salę i z po- 
wodn zdekompletowania dalsze obrady mogą być 
przerwane, zarządził wybory, podczas których se­
kretarz ar Rowiński odczytał protokół z ostatniego 
walLego zgromadzenia.

Oddawanie głosów na 10 członków wydziału na 
3 lata i 1 na rok, na 3 członków komisyi rewi­
zyjnej; na 5 członków i 2 zastępców sądu hoDo- 
rowego, potem obliczanie głosów trwało półtorej 
godziny i przyniosło zwycięstwo liście proponowa­
nej przez wydział. Wybrani zostali: Do wydziału 
na 3 lata: Christ Gustaw, urzędnik Wydziału kraj.; 
dr Cybulski Napoleon, prof Uuiw. Jagiell.; Głowa­
cki Franciszek, drukarz; Górecki Józef, właściciel 
fabr. ślusarskiej; dr Jordan Henryk, prof Uniw. 
Jagiell.; Miinnich Izydor, auskoltant sądowy; dr 
Nowicki Jan, sekr. prezyd. magistratu; Rudnicki 
Józef, knpiec; Turski Władysław, starszy inżynier 
Wydz. kraj.; dr Wojciechowski Franciszek, adwo­
kat kraj. Na 1 rok: Weiner Stanisław. Do komi­
syi rewizyjnej: Armółowicz Jan, proknrzysta Ban­
ka kraj.; Barabasz Leonard, urzędnik wymiaru 
uależ. skarbowych; Lipowski Stefan, nrzędnik Kasy 
miejskiej. Do sądn honorowego: Czubek Jan, prof. 
gimn&zyniu; Ptaś Józef, zast. proknratoryi państwa; 
Rotter Jan, poseł na Sejm i do Rady państwa; 
Rndolphi Kami. notarynsz; Sędzimir Zdzisław, dy­
rektor Pow. Kasy oszez. Jako zastępcy: Gerżabek 
Antoni, Uzarski Ksawery, kasyer Kasy oszczęd.

Odczytanie nazwisk wybranych, którzy przeszli 
pmwie jednogłośnie, powitane zostało oklaskami.

Równocześnie przewodniczący skonstatował brak 
kompletu , potrzebnego do dalszych obrad, dlatego 
po omówieniu jeszcze kilka spraw wbwuętrznej na­
tury, zamknął przewodniczący o godzinie 8 obraay 
O następuem waluem zgromadzenia, na którem roz­
strzygniętą zostanie sprawa zmiany siaiutu Towa­
rzystwa , zawiadomieni zostaną członkowie okólni- 
komi i ogłoszeniami w dziennikach.

K p o n i l c a .

Kraków, 17 marca.

Naszym ojcom miasta nie pilno na posiedzenia 
Rady miejskiej. Ostatnie nie odbyło się wcale z po­
woda braka kompletu. Z porządku dziennego spa­
dają sprawy ważne dla miasta, a także i osobiste, 
ważne dla jednostek, wyczekujących, jak kanie de­
szczu, uchwały pełnej Rady.

Z końcem ubiegłego miesiąca przypomnieliśmy 
sprawę uposażunia wdów po urzędnikach miejskich. 
Garstka tych kobiet od 4  lat prosi Radę, by ra­
czyła wejrzeć w ich opłakaną dolę, a teraz, gdy
po opływie tak dłngiego czasu sekeye prawnicza i 
skarbowa wygotowały wreszcie projekt podwyższe­
nia pensyj wdowich, p mowie radcy albo nie scho­
dzą się wcale, albo, po załatwienia para spraw,
opuszczając w kilka salę, dekompletnją posiedzenia
i do poufnych obrad nie przychodzi.

Rzecz dziwna: niejeden z tych panów, co tak
rzadkimi bywają gośćmi w sali obrad, z pewnością 
należy do tego lub owego tuwarzystwa dobroczyn­
nego w naszem mieście i wraz z rodziną tańczy i 
bawi się na „głodne dzieci", na „oświatę indową", 
na „Rabkę", — a przecież, aby biednym wdowom 
nieco byt polepszyć, nie trzeba ani wstępn płacić, 
ani nowej toalety sprawiać, ani przepłacać przeką­
sek przy bufecie!...

Jeżeli rozeznlauiy się nad „głodnym przednów- 
kieiiD na wsi, to nie zapominajmy, że i tutaj ma­
my również do czynienia z przednówkiem i to od 
lat kilkunasto nieprzerwanie trwającym, a który z 
tych przednówków cięższy, czy tamten na wsi, czy 
ten na brukn miejskim przy niesłychanej, a niemal 
z dniem każdym wzrastającej Irożyżnie —- to także 
pytanie...

Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 
W  zaborze pruskim złożyli: Polacy z New Britain 
(w Ameryce) 100 koron, członek wydziałn powia­
towego w Białej p. Teofil Wysocki (dodatkowo do 
wykazanych dawniej) 20  koron. Razem dotąd 5426  
kor. 77 hal.

Na fundusz bialsko-siedlecki złożył St. Mor- 
bitzer z Morawskiej Ostrawy 1 koronę.

Opróżnienie Wawelu. Sprawa opuszczenia Wa- 
weln przez wojsko dzisiaj ostatecznie załatwioną 
zdaje się, zostanie. W  sali prezydyalnej magistratu

krakowskiego obraduje dzisiaj komisya mięszana, 
mająca zadecydować, kiedy i na jakich* warnnkach 
wojsko opuści zamek królewsKi na W awelu, prze­
znaczony, jak wiadomo, po odnowieniu go, na rezy- 
dencyę cesarską. W  komisyi ze strony miasta bie­
rze odział prezydent m iasta, p. Friedlein , który 
przewodnicy ODradom, i radcy miejscy: dyrektor Jan 
Rotter, dr Seinfeld, dr Staniszewski, dyrektor Slęk 
i dyrektor budownictwa miejskiego p. Wdowiszew- 
ski; jako reprezentant Wydziału krajowego dr W e- 
reszczyński; ze strony rządn delegat namiestnictwa 
p. Fedorowicz, uraz 5 reprezentantów wojskowości 
z pułkownikiem Risticzcm na czele. Odbrady przed 
południem trwały od godziny 9 do 1 2 1/a, po prze­
rwie 2-godzinnej rozpoczęły się znowu na nowo 
po połndniu. — W  dyskusyi bardzo gorący ndział 
brali delegaci gminy Krakowa, którzy słusznych 
wymagań, aby skarn państwa poniósł pewną część 
wydatków na nowe budowle dla wojska, bronili 
energicznie

Wybory do Izby handlowej i przemysłowej 
W  Krakowie rozpisane zostały na dni 8 i 9 kwie­
tnia b. r. Wybory do sekcyi handlowej odbędą się 
dnia 8 kwietnia, a wybory do sekcyi przemysłowej 
dnia 9 kwietnia. Na głosowanie nstne przeznaczo 
no godziny od 9 do 1 przed południem i od 3 do 
5 po południa. Do tego terminu mnszą także na­
dejść pod rygorem nieważności Kartki głosowania 
owych wyborców, którzy swoje wyborcze prawo 
wykonują przez przysłanie podpisanej karty głoso­
wania. Skrntynium oubędzie się zaiaz po zamknię­
cia aktn wyborczego. Komisya wyborcza, której 
przewodniczy delegat namiestnictwa p. Fedorowicz, 
urzędnje w lokalu Izby handlowo - przemysłowej 
w Krakowie, gmach pocztowy, I piętro.

Stojałow szczycy. Rada naczelna stronnictwa 
chrześcijańsko-ludowego obradowała tu w zoraj w 
obecności ks. S i o j a ł o w s k i e g o  w sali hotelu 
Kleina od godz. 11 rano do 7 wieczorem. W obra­
dach wzięło ndział przeszło 30 osób. Wynik obrad 
postanowiono ntrzymać w tajemnicy.

Wybory do miejskiej Kasy chorych z grona
pracodawców odbyły się wczoraj w południe w ma­
gistracie krakowskim. Udział glosujących był nie­
zwykle słaby. Ogółem wybrano 110 reprezentan­
tów pracodawców w sitdmin grapach przemysło­
wych.

Z „Czytelni dla kobiet". Wczoraj wieczorem 
odbył się w „Czytelni dla kobiet" wieczorek mu- 
zykalno-deklamacyjny. Na wstępie wykonała dwu­
nastka chóru akademickiego pod dyrekcyą p. W a­
cława Sebesty klika dobrze wystudyowanych kwar­
tetów męskich. P. Romaniszyn, uczeń prof. Wierzu- 
cbowskirgo- posiadający ładny ton i dobre skrzyp­
ce, grał z wielkiem ncznciem i zasłnzył na oklaski. 
Uznanie zyskał również i p Sebesta jako wiolin- 
czelista (nczeń prof. Skarżyńskiego). Wogóie cały 
program wieczorka zapełnili wyłącznie akademicy. 
Następnie po śpiewach chóralnych, w których dziel­
nym kierownikiem okazał się p. Sebesta, wypowie­
dzieli humorystyczne monologi pp. Gadomski i 
Schreyer, bndząc śmiech szczery i oklaski licznie 
zgromadzonych pań.

W resursie urzędniczej jutro (we wtorek) od­
będzie się zabawa towarzyska w połączenia z przed­
stawieniem Msatdrskiem. Daną będzie sztuka Indo­
wa pod tyt. „Łoozowianie". Muzyka wojskowa 56 
pułkn.

Z Tow. przyrodników im. Kopernika. Zamiast 
wykładn prof. Kryńskiego, który nie mógł przyjść 
do skntku, odbędzie się w piątek dnia 21 b. m 
wykład prof. dra Juliana Nowaka na tomat: „Orga­
nizm w walce i  wrogami życia".

Kiermasz kwiatowy, n rządzony wczoraj w sali 
saskiej, staraniem Towarzystwa oświaty ludowej, 
powiódł się bardzo dobrze; zgromadziło się sporo 
pnbliczneści.

W klubie słowiańskim O Gogolu wygłosił wczo­
raj referat prof. Zdziechowski.

Konfiskata „Legend". Tutejszy sąd karny prze­
słał Andrzejowi Niemojewskiemn do Warszawy 
znany wyrok wyższego sądn krajowego zatwier­
dzający konfiskatę. Dotychczas nie nadszedł do tu­
tejszego sąd a karnego dowod doręczania, podpisany 
przez adresata. W razie wniesienia sprzeciwu, roz- 
p nw a opozycyjna mogłaby się odbyć dopiero w kwie­
tnia.

Rocznicę rewoiucyi marcowej obchodzono wczo­
raj wieczorem w sali Związkn stowarzyszeń robot­
niczych w Krakowie. Przemawiali poseł Daszyński 
i dr Drobner —  poczem nastąpiły śpiewy i dekla- 
macye.

T elefon Z Wiudniem. Dowiadnjemy się z kom­
petentnego źródła, że budowa drugiej liniii telefo­
nicznej Wiedeń - Kraków została już definitywnie 
postanowioną. Mianowicie przystępuje rząd w naj­
bliższej przyszłości do budowy linii telefonicznej 
Wiedeń-Kraków, w którą to linię włączone będą 
wszystkie stacye położone na Śląsko. Dotychczaso­
wa zaś linia W iedeń-Białi-Kratów-Lwów z wyłą­
czeniem Śląska oddaną będzie wyłącznie do użytku 
Korespondencji galicyjskiej. Nareszcie!

Zabawa „głodnych dzieci", zostająca pod opie­
ką pozaszkolną komitetu „Dzieciątka Jezus", istnie­
jącego przy Stuwarzyszenin ku niesieniu pomocy 
ubogim nczLiom szkół ludowyh, odbędzie się w 
dniu św. Józefa (19 b. m.) o godz. 3 po południu 
w sali poredutow9j starego teatru.

„Głodne dzieci", otrzymnjące w miesiącach zimo­
wych ciepłe obiady, zatrndniają się pożytecznie i 
zabawiają wspólnie po obiedzie codziennie pod kie- 
rnnkiem nauczycieli w lokalach na ten cel uzyska­
nych w starym teatrze i każmierskim ratnszn.

Gdy oDecnie przed świętami kończy się zimowy 
sezon żyw ienia i zabaw pozaszkolnych, wydział Sto­
warzyszenia pragnie szerszej publiczności, a prze­
de wszystkien tym ofiarnym dobrodziejom, którzy 
swemi datkami do otrzymania tej instytncyi poma­
gają, przedstawić sposób zajęcia pozaszkolnego bie­
dnej dziatwy, pozbawionej po więKszej części nale­
żytej opieki domowej, zajęcia, mającego na cela  
ochronę tej dziatwy przed zgubnemi wpływami i 
nmoralnieni jej przez wspólne zatrudnienie i przy­
zwoite zabawy w gronie rówieśników pod nmieję- 
tnem kierownictwem fachowych wychowawców'.

Mamy nadzieję, że przyjaciele młodzieży i do­
brodzieje naszego Stowarzyszenia zabawę tę za­
szczycą swą obecnością.

Prezes Dr H. Jordan. Sekretarz J. Gancar­
czyk.

Piwo krajowe. W  sobotę poświęconym i otwar­
tym został przy ulicy Szewskiej lokal reprezentacji 
browara trzcinieckiego, połączony z piwiarnią, oraz 
restauracją. Piwo trzcinieckie uznane zostało przez 
lekarzy i chemików jako piwo dobrocią dorównają 
ce w zupełności wszystkim „bokom" zagranicznym; 
dowodzą tego liczne odznaczenia honorowe na wy

stawach krajowych i zagranicznych. Piwo to, jako 
doskonały wyrób krajowy, zasługuje na poparcie 
naszej publiczności

Z kroniki policyjnej. W katedrze wawelskiej 
onegdaj schwycono na gorącym aczynkn kradzieży 
27 lat liczącego robotnika kamieniarskiego Rudni­
ckiego, który zapomocą patyczka z końcem napn- 
czczonym smołą wybierał z paszek ofiarnych pie­
niądze. Rudnickiego oddano policyi, skąd odesłany 
został Jo sądn karnego.

Aktorzy-jubilaci. Dwóch ich było wczoraj w 
Warszawie: Marceli Trapazo, reżyser teatrn indo­
wi go, i Józef Chodakowski, reżyser opery w tea­
trze WielKim. Obaj obchodzili 25-lecie swej pracy 
scenicznej, obu urządzono jubileuszowe przedstawię 
nia. Trapszo wystąpił wczeraj w „Chacie za wsią", 
Chodakowski w „Hrabinie". I w teatrze Indowym 
i w teatrze Wielkim zebrało się sporo paoliczności, 
która jubilatom nie szczędziła dowodów nznania za 
ich długą pracę sceniczną.

Nowi biskupi. „Kraj" donosi, iż biskupem dye- 
cezyi knjawsko-kaliskiej zostaje administrator dye- 
cezyi sandomierskiej, ks. Zdzitowiecki , a bisl.npem 
dyezyi sandomierskiej rektor seminarynm dneho- 
wnego w Żytomierza, ks. Wańkowski. Mianowanie 
nastąpi na konsystorzn papieskim w maju r. b.

Trzęsienie ziemi, z Szemachy donoszą, że ko­
mitet ratnnkowy zbndował tam mnóstwo baraków 
dla rodzin uboższych, które pozostawały pod gołem 
niebem, na co wyjednał od rządn 50 .000  desek.

Zdraaa Grimma. „Naprzód" donosi: Dowiadn­
jemy się, że w Sosnowcu został aresztowany repre­
zentant pewnej firmy, podejrzany o to, że pośre­
dniczył między Grimmem a rządem niemieckim w 
wysyłce doknmontów.

Pożar Okrętu. Z S u e z u  donoszą: Okręt prze­
wożący naftę zapalił się na kanale Sneakim. Z te­
go powodn będzie przejazd przez kanał na prze­
ciąg trzech dni wstrzymany.

30 kotów. Z Lubiany donoszą: W jednej miej­
scowości nwięziono pewną etspodytorkę pocztową, 
która spizeniewierzyła 2000  koron, potrzebnych jej 
na chowanie kotów, których miała ni mniej ni wię­
cej, jak 30. .

Mamut. W okręgn jaku :kim znaleziono zamro 
żonego w lodach mamnta Dano znać do władz, 
które zawiadomiły Akademię nank w Petersourgu 
i ta wysłała na miejsce wyprawę nankową z trzech 
osób złożoną, pod kierownictwem zoologa, O. Her­
tza. Członkowie wyprawy, przybywszy na miejsce, 
wydobyli z lodów mamnta, któremu dzikie zwie­
rzęta pożarły trąbę i wierzch grzbietu. Reszta oka­
zała się przechowaną tak wybornie, że mięso nie 
wydawało żadnego zapachu. Z położenia zwierzęcia 
wywnioskowano, że mamut nasł się spokojnie (w żo­
łądka znaleziono 4  pndy trawy nieprzetrawionej), 
gdy nagle osnnął się w wąwóz1 złamał kręgi szyi 
i padł na miejsen. Jest to ozaz wysoki blisko na 
5 łok ci, kształtami mocno przypominający sionia, 
z tą różnicą, że kły ma dłuższe i bardziej wygię­
te, oraz że skórę jego poKrywa włos kasztanowaty 
i mniej więcej na 6 cali d łu g i, przerosły u samej 
skóry gęstym puchem; kopyt też ma po pięć na 
nodze, podczas gdy słoń po trzy tylko posiada. Po 
wydobycia mamnta z przemarzłej ziemi przeniesiono 
go do namiotą, i porozcinano nr części, gdyż ina­
czej niepodobna go było wywieść. Niepotrzebne ka­
wały mięsa spożyły psy z wielkim smakiem. Ma­
mut, ważący około 250 pudów, rozdzielony na 20  
części , został wywieziony z tajg) na . 2Q saniach,, 
najprzód do Środkowego Kołymska, a następnie 
przez Jakack do Irkucka, skąd w dalszą drogę 
członkowie wyprawy ndali się koleją , umieściwszy 
mamnta w lodowni wagonowej. Dnia 2 marca nie­
zwykły ten transport został złożony Akademii w Pe­
ter joargu , która poleciła specjalistom zabrać się 
zaraz do pracy. Prawdopodobnie mamut zootanie 
wypchany i próbki jego mięsa, należycie zabezpie­
czone od zepsucia, powiększą liczbę osobliwości 
mnzenm Akademii petersburskiej.

P rzeistoczenie  m orza Azowskiego w  jezioro
Jak wiadomo, porty morza Azowskiego, będące ogni­
skami wywozu zboża, wytwarzanego w Rosyi połn- 
dniowej, mają zbyt nieznaczną głębokość, jak n. p 
port w Taganrogu 2*2 metra, w Rosuowie 2*4 m., 
by mogfy być dostępne dla statków morskich. Do 
tych ostatnich należy więc dowozić transporty na 
płytkich statkach. Przeładowywanie i inne trndno- 
ści pochłaniają wiele czasu i kosztow. By tę nie­
dogodność nsnnąć, rząd zamierza podnieść poziom 
morza Azowskiego , zamykając cieśninę kerczeńską, 
która łączy wody Azowskie z morzem Czarnem

Cieśnina jest dosyć w ąska, bo w najszeiszem  
miejsca nie przekracza 3 .260 metrów i dość płyt­
ka bo na tej linii głębokość 8 metrów spotyka się 
tylkr. na przeciąga 1.210 metrów, więc urządze­
nie tamy wpoprzek cieśniny nie spotyka nadzwy­
czajnych trudności. Rzeczny npływ wody z morza 
Azowskiego do Czarnego jest ta k i, że po zatamo­
wania poziom morza podniesie się nadzwyczaj pręd­
ko i o tyle, że porty staną się dostępne dla stat­
ków morskich. Zastawy, pomieszczone w głębszych 
miejscach cieśniny otworzą dostęp statkom morskim 
i dadzą możność regnlowania pozioma dowolnie.

Koszta budowy tamy obliczone są na 6 1/a milio­
na rubli; około 2 1/a miliona rubli wypadnie wy­
płacić mieszkańcom brzegów, jako odszkodowanie 
za wtargnięcie wód na icb posiadłości.

kobutach; Stefanię Soniewicką w Jezierzance; 
Konstantego M aciuka w Torhowie; Maryę Za- 
wadowiczową w Sławnej; Honoratę B arańską 
w Rudnikach; Maryę Konczewiczównę w Kru- 
howie. W stan spoczynku przeniesiony Józef 
Styputa, nauczyciel w Tarnawie.

M i n i s t e r  k o l e i  ż e l a z n y c h  zamiano­
wał komisarza maszyn Leona Mroczkowskiego 
w Stanisławowie inżynierem w m inisterstw ie 
kolejowem, oraz przeniósł adj nk ta Ja n a  Mo,- 
tla, na właśne jego żądanie, z dyrekcyi w S ta­
nisławowie do okręgu dyrekcyi ołomunieckiej.

W y ż s z y  s ą d  k r a j o w y  w e  L w o w i e  
przeniósł kancelistę sądowego Wład. Nowaka 
z Łopatyna do Skałatn.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
We wtorek 18 marca: Dr Adolf Gross: . 0  prawie 

koalicyjnem robotników i związkach przedsiębiorców".
We środę 19 marca: W. Feldman „O literaturze 

polskiej w ostatnich 20 lataoh".
We czwartek 20 marca: W. Feldman: „O literaturze 

polskiej w ostatnich 20 latuoh".
W  piątek 21 marca: Maryuss. Zaruski: „Żegluga mor­

ska".
W sobotę 29 marca: W. Feldman: „O literaturze 

polskiej w ostatnich 20 latach".
W niedzielę 2^ muica: w. Feldman: ..O literatuize 

polskiej w ostatnich 20 latach".

R epertoar Teatru miejskiego.
We wtorek 18 marca: „Adryauna Leconvreur“, dra- 

mo, Scribego (jubileuszowy wieczór Leona S t ę p o w -  
ski ego) .

We środę 19 marca: „Webele" (występ p. Tarasie­
wicza).

We czwartek 20 marca: „Don Carios".
W sobotę 22 marca: „Sen nocy letniej" Szekspira.
W niedzielę 23 marca o godzinie 21/, po południu: 

„Kościuszko pod Racławicami"; o godzinie 7:1/, „Sen 
nocy letniej".

Z  k a le n d a rz r  V7e wtorek 18 marca: Gabryela archa­
nioła i Cyryla Jerozol., we środę 19 marca: Józefa 
Oblubieńca N. M. P.; we czwartek 20 marca: Eufemii 
i Teodozji mm.

Wschód słoóoa 18 maroa o godzinie 5 minut 51, 
zachód o godzinie 5 minut 44; długość dnia godzin 11 
ninat 53

Z k ra k o w s k ie g o  o b s e r-ra to ry u m . Dnia 16 mai a po­
godnie. Termometr doszedł od +  0*2 do — 7*3

Barometr opada.
Dnia 17 marca o godzinie 7 rano stan barometru 

73r4  mm, termometiu +  1’̂  C.
Wlati połndniowo-zachodni.

cab ryelsk i (K rsysitofory, Krakóir) sprze­
daje fortep iany najznakomitszej w Ausiryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 600, wiedeńską po 300 zfrf

Mianowania i przeniesienia.
(Telefonem.)

Lwów, 17 marca. R a d a  s z k o l n a  k r a j o ­
w a  zamianowała w szkołach ludowych: Jan a  
Planeckiegu naucz. st. 4-kl. szk. posp. męskiej 
połączonej z wydziałową im. F ranciszka Józefa 
w Krakowie: Antoniego Iseppiego naucz. mł. 
4-kl. szk. posp. męskiej, połączonej z wydzia­
łową im, św. Ja n a  Kantego w Krakowie; F r. 
Zamorskiego naucz. mł. 4-kl. szk. lud. męskie' 
im. św. B arbary w Krakowie; F ranciszka Ma- 
ty ję naucz. mł. 4-kl. szk. lud męskiej im. św. 
Szczepana w Krakowie; S tanisław ę Tułeczkę 
naucz. mł. 4-kl. szkoły w Brzostku; W ładysła­
wę Gąsiorowską naucz. mł. 2-kl. szk. w Ska­
wicy; Włodzisława Dyrcza naucz. mł. 2-kl. 
szk. w Żarnówce; Stanisława Gajkowskiego 
naucz. mł. 4-kl. szk. posd. męskiej połączonej 
z wydziałową w Stanisławowie; nauczycielami 
kiernjącym i szkół 2-klasowvch: Ja n a  Tuliń- 
skiego w Skomielnej Białej; W ładysława Hry- 
cykiewicza w Srokach Lwowskich; Andrzeja 
Wróblewskiego w Zabojkach, Mikołaja Korola 
w Mołodyńczu; nauczycielami i nauczycielkami 
szkół 1-klasowych: Zofię Liżewską w Tokarni; 
Stanisława P ająka w Tenczynie; A ndrzeja Po- 
padnika w Cwiśle; Józefa Mulkiewicza w Ra-

Leon Stępow ski.
(Sylwetka jubileuszowa).

T rzydziestolecie pracj w zawodzie artysty dra­
matycznego obchodzi jutro utalentowany i scenie 
polskiej zasłużony pracownik, którego nazwisko 
wiąże się z dziejam i kraKowskiogo teatrn w osta­
tniej ćwierci wieku.

Przyszłe pokolenia z pietyzmem patrzeć będą na 
ten pamiętny w rozwoju teatru naszego okres, z 
którego wzięła począ»eK pózniejaai św ietność całego  
polskiego tootia  i  u l i n ą  wspominać będ« trady­
c je  owej szkoły, która zasilała sceny polskie l i ­
cznym protestem najoardziej utalentowanych i naj­
w ybitniejszych aktorów polskich. Tej szkoły nczQiBm, 
tych św ietnych tradycyj świadkiem : nczecunikiem 
jest Leon StępowsKi. N ie piął się on nigdy na wy­
żyny swego zawodu i nie grzeszył fałszywem i am­
bicjam i, ale w łaśnie dlatego, że nmiał ocenić w a­
runki sw ego indywidualizm n artystycznego, i e zro. 
zum iał, jak pada sztucznie rozdmuchana wielkość, 
reprezentuje on w gronie kolegów azadk przykład 
skromności i nmiejętności przystosowania gję do 
warunków artystycznej pracy. Obaar*ony niezaprze­
czonym talentem do ról chari.ktery*ty cznych, stał 
się jednem z najniezbędniejszych fr l,e^ w machinie 
teatralnej. Reprezentuje on pierwiastek rdzennej 
swojskości w zespole artystyczny03' _a pracą lat 
trzydziesta, z których dwadzieścia P'?L n.eprzerwa- 
nie niemal spędził w nsłngach sceny krakowskiej, 
zapisał się trwale w pamięci Krakowa.

Urodzony w r. 1852 w Gostynskiem, w Króle. 
stw ie Polakiem, syn zamożne?0 °hyw atela ziem ­
skiego, jnż w gimuaZTnm Poc^ g  do sztaki
dramatycznej, bierze lekeye -*e amacyi n Króli­
kowskiego i dopełnia scenie*00^0 w ykształcenia w 
lw ow skiej szkole dramatyc*n®i nTowarzystwa przy­
jaciół sceny narodowej". P ierw8*y chrzest sceni­
czny odbiera wspólnie z ew sk*ln I Skalskim w 
trapie Stanisław a Dobrzań* ie£° w Poznaniu w  r. 
1872, gdzie występuje poć Pseudonimem Leonowi 
cza. P ierw sze kroki ni* . T T l *  °*k zachęcające. 
Trupa nie miała pow°d*enla’ 0 rzański teatr w y­
wiózł do Lwowa, a St9P0WS leSo chorego zosta­
wiono w Poznania. :lWS*T do W arszaw y, mi­
mo odradzać rodziny* pozostaje wiernym umiłowa­
nemu zawodowi i n‘e ,unego wyboru tuła
się po prowiucyi w f ”rtP8zy, Tbksla, Gra­
bińskiego i próbuje lc Wydziałów ról, gra
Franciszka Moora w ” . lCaeh“, Jagona w „Otel­
lu", Piotra w „Dwóoi* s iero tach  itd. W  r. 1874 
w ystąpił w Warszawie^ na scenie rządowej w roli 
W ilczury w „SzlachectwIe duszy" Chęcińskiego i 
zdobył uznanie Pratliy 1 pnl)liczności, nie mogąc je­
dnak p rz y ją ć  nac sr s. iotnnych warunków, jakie 
mu proponował teatr warszawski. wyjechał do Ga­
lic j i i tu znown tntał Bię po prowincyi w kompa­
nii Piaseckiej 1 W ożnjakowskiego, zakładał w łasny  
teatr, aby mógł zagrać kilka wielkich ról Szekspi­
rowskich, a w PierW8zym rzędzie Hamleta, do któ­
rego się Palił 0(1. d o ln e j  ław y. Marzenia młodego 
aktora urzeczy wi8tni*y się: grał Hamleta i Króla 
Lira, Wojewodę w „Mazepie" i FranuiszKa Moora, 
ale to z8sP°k°i®n.ie śmiałych rojeń było jedyną i 
wyłączną korzyścią ambitnego dyrektora. Prz6dsię- 
bior two właene nie opłscało się wcale, a gdy pod- 
czaa arty»fyezn03 wędrówki Wschoaniej Galicyi
z l i c y t o w a n e  go w Czerniowcach za długi i trupa
się rozbiegł8* Stęp0W8t i  bez grosza w kieszeni zna­
lazł się na ł)rnku krakowskim.

Było za dyrekcyi Kożmiana, a rządów Rycu- 
tera. Stępewskiego, kcóry m isł jnż w św iecie aktor­
skim pewną „markę", Kożmian zaangażował, a da­
tujący się °d tej chwili nieprzerwany prawie pobyt 
jego ua krakowskiej scenie, jest okresem w łaściwe­
go dojrzewania talentn i artystycznej działalności 
młodego aktora. N iesk-ystalizow any dotąd talent 
znalal w łaściwe dla swego indywidualizmn pole w 
zakresie ról charakterystycznych o swojskim typie.

Foońzoohy w ełniane bw aełniane, i F i l  (TEcose dam skie i dziecinne G azy. K re p y  francusk ie  i angielskie

S k a r p e t k i  w ełniane, baw ełniane, i F i l  d ’Ecose m ęskie i dziecinne H a f t y  szw ajcarsk ie  i czeskie do bielizny

R ę k a w i c z k i  wełniane, tryfcotoffe, sM o ffez lcn tn e re in  flaislae, mesŁie i dziecinę k o r o n k i ,  w o  a ~ l  k  i

p o le c a ją  w  w ie lk im  

w y b o r z e  i  p o  n a j­
n iż s z y c h  c e n a c h :

PORĘBSKI & ZIIUILER
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L. 8.



Wtorek 18 M arca 1902

Doskonale odegrana podczas jubileuszu Krf 8Z* 
skiego w r. 1879 rola Łopuskiego w komedyi v ^  
nie kochanku" zdecydowała o rodzaju azdo^ iel|e. 
Stępowskiego, a choć z początku musiał i   ̂
czności ustępować pierwszeństwa w swoim wy 
le ról Rychterowi, to jednak pu jeg° Q8tą̂ tr” .. 
pozostał panem placu i na zdobytbj placówce w 
mał się. Jowialski, przeor Kordecki, ^!or^aszte 
„Braciach Iiantzan", Sołuducha w „Miodzj® jjrnik 
iańskim44, Radost w „Ślubach Pani6ń8l£ j - .  V,n 
w „Kościuszce11, Miller w „Intrydze i ®lło  ̂ ngj 
clin w „Safandulach44, Caussade w " ^ ^ „ z w a ń -  
serdeczniejszych-4, Borys w „Dymitr®1' ja ktdryCh 
cn“ — oto poczet najświetniejszych ról, 'f ,uigj w 
talent charakterystyczny Slępowskiego * T.,stiej 0 
pełni i w wybornym zespole sceny ara  ̂
czynił go siłą niezbędną. akoW®kie£

W  r. 1885, po wędrówce teatru Kr ^  wybi 
do Petersburga, gdzie grywał s Pow0^f*DI,a krótko 
tniejsze role, zaangażował się StępoWS i -„bytu u 
do teatru lwowskiego, po rokn j 18 d joZ aie-
Dobrzańskiego, wrócił do Kranowa i o ^ offgkiego
przerwanie za dyrekcyi Gliksona, krakow-
i Kotarbińskiego służy z pożytkiem ^ ^ „ym p atyą
ekiej, ciesząc się zasłużoaem uznaniem 
Publiczności. ro®g*°senl

Z natury skromny i nie polnjący za dlu- 
lub sztuczną reklamą, dał się często ^jegać spry_ 
golet.niej swej kQryery artystycznej ^ >/atlytD ko­
rniejszym choć niezawsze równie ntale  ̂ nznanie 
legom, zadawalając się, gdy go  ̂ sP0I?t(jra Wjsoko 
z ust Kychtera lub Modrzejewskiej, jetnie gry-
ceniła talent naszego jubilata, a za 8 ijecoUVT'’ar‘1 
waną rolę Michonneta w „Adryanci0 
obdarzyła go serdecznym przy piski*1 cor8z szer- 

Nowe prądy i kierunki zataczają^ zasunęły
sze kręgi nad współczesnym .rep! r.t,0/nte st4>°'ffBkie- 
w ostatnim czasie nioco w głąb tal . v zakresie 
go, który z całą swobodą obraca 8 zff}ggzcza w 
literatury komicznej minionej dobjj ^  obecnie 
sferze typowo swojskich kreacyj» jjje prze-
coraz rzadziej jawią się na repęr“° .. pjggtycznych
S7.kad7.fl mn ladnob 1 iVnr«VC 1 ■   >at nceni-

W iodnia do urzędu san itarnego, odesłany stam ­
tąd został ze stw ierdzeniem , że preperat je s t  ze 
zdrowej trzody, ergo zarazy w e w si nie było. 
Stw ierdził to na rozpraw ie obrońca dr F riih ling. 
Oskarżeni odpowiadali z woinoj stopy.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał wydał 
wyrok skaznjący Gawędę na 3 tygodnie aresztu za 
występek zbiegowiska i obrazę władzy, 6 parobków 
skazanych zostało po 10 dni aresztu za zbiegowi­
sko, resztę obwinionych uwolniono zupełnie. Oskar­
żeni wyrok przyjęli, prokurator nie zgłosił zażale 
nia nieważności.

Tarnów, 14 marca.
Morderstwo ?

Zakończyła się rozprawa o zagadkową śmierć śp, 
Bykiewicza, o której zadanie oskarżeni byli Jędrzej 
Król, Sajdakowie i Gunciarz. Po wywodach proku­
ratora, obrońca dr Goldhammer wystąpił przeciw 
coraz częstszemu mięszauin się posłów ludowych w 
sprawy sądowe, przeciw wciąganiu polityki do Izby 
sądowej, zaatakował uroszczenia coraz wybitniej 
występujące ze strony policyi i żandarmeryi i do­
magał Się od przysięgłych orzeczenia, któreby tamę 
położyło podobnym jednostronnym zapędom zbyt 
głużbistych inkwirentćw.

Przysięgli nu wszystkie pykania co do wszystkich 
oskarżonych olpowiedzieli jednogłośuem „nie“, 
trybunał oskarżonych uwolnił.

Co do żandarma la sk i, który jako świadek ze 
znawhł, że jeden z obwinionych rzekomo przad nim 
do czynu się przyznał, o czem Łuska dopiero po 
1 /a miesiącu władzom doniósł, a co okazało się 
nieprawdą, postanowiono z urzędu o zajściu tem 

oniesc komendzie żandarmeryi, celem dalszego wła­
ściwego postąpienia przeciw Łasce.

szkadza mu to jednak tworzyć 
i na długo upamiętniających. — uimuiięraioj,^-- „.„nei todze , -
cznych jak np. Vagreta w n,V?®r , „anego Puckoka 
gorza w „Kordyanie44, lab niezrów 
w „Pojedynku szlachetnych"• rs8dko adeptom 

Zawód artysty dramatycznego ffgkj należy do 
swym ściele róże pod nogi. p ^„dze inaleźli nie 
tych, którzy róż tych na sW«J w0jgnj8, nmiłowanie 
wiele. Poczucie spełnionego P°  ̂ przekonania, pły- 
zawodu, rzadki, byle szczery Cy; był mu jedy-
nący objaw nznania dla za liczne zawody
ną nagrodą i zadośćuczynień i p}aCy aktorskiej
życiowe. Gdy skromne * a'odzipnny, jął się żmu- 
nie siarczyły mu na cnie gCy kształcenia mo­
dnej, ale niemniej 0W0®neL Jka lat usiłowań w tej 
wy dzieci upośledzonych. *  owocg znalazły jnż 
dziedzinie i chlnbne prccy gję tę nową do_

sceni
Grze

n _ o w _ a  f t  f i  f i  O K M A. Nr. 64.

a °£0łŁ zasłnżone - - ' i #ności aktorskiej przeme 
tronę jego . dziedzinie wy-

sionej na gm nt p ra k ty c z n e g o ^  y j
datnią stronę jego 
DirtnAi na grant pra

- r t y ^ S e S ^ t ,  r nyt polbkie/ ’J‘ chlubną, której podporą był talent, a bodż- 
1'™Uę orowe umiłowanie zawodu, należy su arty- 

-ubilatowi zasłużony wyraz uznania i podzięki. 
N ie’Jposkąpi mu jej też zapewne publiczność kra­
kowska, której sympatyczna postać Leona Stępow- 
, k i e g o ,  przywodzi na pamięć dawne dobn. czasy 
L.e*Bp«mlliane tradycye- w - P r-

2  s a l i  s ą d o w e j .
K r a fc ó w y  17 marca.

O bicie świń. ' - *
karżonych chłopów i parobków z 

Piętnastu o® wielicki) o gwałt pnbliczny,
Rzeszotarów (foVv . • urzędowej, zasiadło dzisiaj
aokonany na kc^ koWSkim trybunałem karnym 
na ławie przed kra przewodniczył radca sądn 
orzekającym, które®0 ich nazwiska: Walenty 
krajowego p. TuroW®2, .  ̂ gŁanisław Poznański 
Gawenda, Mateusz OprJ  g Uc, Stanisław Sz»-
Franciszek Szczurek, W<»J walik Jakób Małek, Sta- 
blewski, Jan Klas, Jan . >gn]n?a, Jan Szcznrek vel 
nisław Opryszek, Antoni jjjghał Kurowski, Woj-
Habryś, Andrzej Poznauskh
ciech ŻaK. k polecenia starostwa

Dnia i l  września wskate weterynarz po-
wielickiego, wyjechał do towarzystwie rze-
wiatowy p. Maryan Strowskh _ j^ e fa  Czuczkie- 
źnika Józefa Kozła i żandar zarazy na
wicza, any, z powoda PBD, jDje, za które rząd 
nierogaciznę, wybić cbore 8ff .J Oągzkodowanie. 
potem miał właścicielom wyP nn0 ĉi komisya spo- 
Lecz zaraz a wstępu swych ezJ , w®i- a niec^ę' 
ikała się z niechęcią mieszkano roZmiary gwał- 
ta wciąż rosła i wkrótce Przy.br.S z r8mienia k«mi- 
tów, Rzeźnika Kozła, który nii® gjjnte pobitu, we- 
syi dokonywać wybijania trzody i .gD(jarmem, wl- 
terynarz zaś Strowski wraz ® g0 tłnnin W 
dząc przeważające siły wciąż r° bjerały kobiety, 
którym najgroźniejszą postawę Przy iz \b wraz z 
schronił się do badynku szkolą®^®’ ngiażeni byli 
nauczycielem Stauisławem Albiński® 8Zt 0l-

jvvait u»m bić świ-
bo w»® za‘ 

P
czekał

na napad, dobijającego się na g 
nych, tłumu. Zewsząd wołano: „cbcą 
nie, ale my ich oparzymy, nciekajc1®’ uJ nm przez 
biją i1* Nauczyciel uspakajał jak fflóg -eku
okno, a wetbrynarz z rewolwerem ^
śmierci z rąk wzburzonych chłopów- rozpo:zę- 

Potem za pośrednictwem wójta ®argntraty ży­
ła komisya targi 2 tłumem. Pod de‘
cia, weterynarz p. Strowaki wysiawił CD 0(J

waniBi a opre-
.    nwoln® k j tn

gyi komisya, wyjechała do sąsiednich tkie
karty się zmieniły. Komiaya pościągała ff8^ . rzy- 
najbliższe z okolic posterunki ż a n d a r m ® k i J ' . toffy
. nnnrnailn nr! hKTwa    !« J

Jaracyę, że odstępuje od urzędowania, 8 
stąpił od oblęeania komigyi. T ik nwolni® ^

tern poprosiła odbywający tam ćwIczenia ff®Ĵ nrzę. 
oddział trenu o asystencyę, co dy nastąp»°’ 1 a 
d ob n ie  dalsze odbyło się jnż bez przeszkCÓD 
epilog16® tego dnia jest dzisiejsza rozprawa o S** 
przeciw piętnasta oskarżony^. (lgk( rienie wno®lł;

-winionych a
dr Friihhng, jako rzeczoznawca-lekarz wy®t«P°
dr Szaitter, świadków do roznraw y wezwano 
a w lch liczbie k lasyczn ego  św iadka weteryS8 
Strowskiego. Zeznania św iad ków  o Wie o®ł*b ly
akt „skarżenia że uprócz pd'bjcia rzeżnika Kozła, 
czyn ^ S 0 gw ałtu me by ł0. 4 ^ m ę h
wrze-k groźby . w yzwigka i dały z ust kob1̂  
wlejskich, z ktorycb żadna dzisiejszym  aktem oskar 
żeni* nie została objęta. Przytem t z za®-
tej śwmi rzekomo zarazą dotkaiętej, słany d°

Bieliznę męską białą j kolorową. 
Rękawiczki angielskie i „Khiwa“. 
Krawaty najmoi niższe.
Kamizelki piąue i '"»ior0we.

Tarnów, 15 marca.
Przysięgli pod dozorem żandarmów.

Nader smutny wypadau przesadzonej gorliwości 
an armskiej maj.iy do zanotowania. Przez dwa dni 
oczy a się przed trybunałem sądu przysięgłych roz­

prawa przeciw Michałowi Tyrce i 5 wspólnikom o 
e rodnię nałogowej kradzieży, względnie zbrodni 
uczestnictwa w kradzieży. Po przesłuchaniu świad- 
ów, po wyczerpaniu postępowaniu dowodowego, 

gdy właśnie miano przystąpić do oaczytani* pytań, 
zgłasza się żandarm Fisznara i oświadcza, że w po­
łudnie podsłuchał w restauracyi rozmowę, jaką pro­
wadzili dwaj pizysięgli, na ławie zasiadający, z 
pewnym agentem aseknracyjeym. W toku tej roz- 
mowy, prowadzonej zresztą głośno wobec dwóch 
żandarmów, którzy przy tym samym zasiedli stole, 
wyraził się ów agent, że zna jednego z oskaiżo- 
nych, p. S., że wie, iż ten nie dorobił się majątku 
na kapowaniu kradzionych przedmiotów, że zwraca 

ich nwagę, by nie zasądzali lekkomyślnie, aby sami 
nie byli sądzeni itd.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje obecnego przy- 
paueiem na sali agenta, a ten przyznaje, że isto­
tnie w pogadance w szynau, wobec żandarmów ta­
kie wyraził zdanie o oskarżonym S. Nie sądzi, aby 
to było czynem karygodnym.

P r o k u r a t o r  domaga się nwięzienia agenta.
P r z e w o d n i c z ą c y  już zapytuje przysięgłych 

po nazwisku, by stan rzeczy wyjaśnili.
Przeciw temu wystąpił z wielką siłą obrońca dr 

G o l d h a m m e r ,  napiętnował całe zajście jako 
terroryzm rzneony na ławę przysięgłych i zaprote­
stował przeciw szpiegowaniu przysięgłych. Jeżeli 
żandarmom wemo przy jedn ym stole zasiadać z 
przysięgłymi — lubo w tym procesie żandarmi 
występowali jako świadkowie, to wolno przysięgłym 
zasiadać takie i z innymi osobami. Wogólności to­
warzystwo żandarmów w tym wypadku robi wra­
żenie dozoru, przeciw któremu jak najasilniej za­
protestować należy. Obrońca sprzeciwia się przo- 
słnehaniu owych dwócb przysięgłych, jako nie li­
cującemu z godnością i stanowiskiem sędziów przy 
sięgłych. Aby zaś nwolnić przysięgłych od przymu­
su moralnego, prosi o wyłączeuie sprawy oskarżo­
nego S.

Istotnie s ą d  d o  t e g o  w n i o s k u  s i ę  p r z y  
c h y l i ł .

*
Zajście to, kompromitujące tysiące przysięgłych, 

WdKutek beztaktowuego postępowania żandarma, da­
łoby się usnnąć, gdyby powołane do ułożenia listy  
przysięgłych czynniki, a przedewszystkiem wicepre­
zydenci sijdów, nie uwalniali inteligeucyi ed urzę­
du sędziów przysięgłych. Obecnie w Tarnowie na 
36 głównych przysięgłych jest trzy czwarte chło­
pów. Nie mamy w zasadzie nic przeciw powoływa­
niu włościan do tej godności obywatelskiej, ale w 
interesie powagi sądownictwa, w interesie sprawie­
dliwości nie mużemy się na to zgodzić, by pomija­
no wszystkich adwokatów, lekarzy,, profesorów, na­
uczycieli, urzędników, notaryuszy, Kupców oraz wła- 
ścicie.. dóbr. Dzisiaj na 12 przysięgłych zasiadało 
10 chłopów! W Rzeszowie bywało, że na ławie 
przysięgłych prócz chłopów nikt nie zasiadał, jest 
to objaw wręcz zły. Bo przy całej zacności cha- 
raktern, jaki przynoszą ze sobą włościańscy sędzio­
wie przysięgli, nie da się zaprzeczyć, że nie za­
wsze ich inteligeneya, wiedza, doświadczenie życio­
we, sprostać może zadania, jakie mają do spełnie­
nia. Powtóre nsnwanie żywiołów inteligentnych zgoła 
nie da się usprawiedliwić. Jeżeli chłopi reprezen­
tują żywioł bądź co bądź konserwatywny, to od­
dawana im wyłącznie do osądzenia sprawa jest je­
dnostronnością. Bo taka ława przysięgłych nie jest 
wyrazem społeczeństwa, ale odbiciem prądów panu­
jących w jednej zaledwie warstwie społeczeństwa.

Don Carl .ja  w niedozwolonem uczucin do raa- 
coi .y łagodny i rzewny liryzm  w uczuciowo 
i ż siłą dram atyczną traktow anej scenie wię­
ziennej, szlachetna dama infanta hiszpańskiego, 
oraz szczerość w stosunku przyjaźni do margr. 
Pozy wszystko to, ujęte w czyste linie a r ­
tystycznego ry sunku . oddane i u u r ą  i po­
wściągliwością akcentów, składa się w tej krea- 
cyi p. Tarasiewicza na całcść niezmiernie zaj- 
luUjąc^., sympatyczną, tętniącą życiem i odda­
jącą wyraziście cechy sympatycznego talentu, 
którego sprzymierzeńcem jes t głos, ładnie 
brzmiący i łączący się z nim artyzm w dekla- 
macyi. — Publiczność przyjmowała artystę  gc 
rąco, darząc oklaskami i wywoływaniami po 
każdym akcie.

W obsadzie dawnego zespołu sztuki zaszły 
zmiany znaczne, spowodowane ubytkiem kilku 
wybitnych artystów, którzy poprzednie grali 
celniejsze role I  tak, rolę E lżbiety g ra ła  po 
p Bednarzewskiej p. O rdcnfJkujra me ma do­
statecznych akcentów do uwydatnienia głęb­
szych uczuć i kol.zyj psychicznych, Filipem po 
p. Solskim by p. Sosnowski, k tóiy trafnie na 
.T , . syl™ ę  dumnego i szorstkiego Filipa. 
Markizem Poza był p. K otarbiński, inkwizyto- 
rem po p. Kamińskim p. Bednarczyk, księżną 
Eboli p. W ysocka, która jedna stała w zupeł­
ności na wysokości klasycznego stylu tragedyi 
* ,z wielką siłfe i intuicyą odegraia rolę de mo- 
nicznej intrygantki. Poprawnym Domingiem był 
p. Przybyłowicz.

Wznowienie „Kordyana“ w niedzielę zapeł­
niło te a tr  po brzegi, a ulnbiona przez publi­
czność krakowską kreacya p. Tarasiewicza w 
roli tytułowej była przedmiotem gorących okla­
sków, jakich nie szczędzono zarówno sympa­
tycznemu gościowi, jak  i innym wykonawcom.

W. Pr.

ciągnąwszy mu pulares, oddał go Bohnssowi, 
który zadał Ostrowskiemu okropne cięcie pa­
łaszem w głowę. Bohuss dał swojemu spólni- 
kowi 8 koron z rabunku, czem ucieszony J a ­
kim, oaeorał pałasz od Bohusca i dla pewności 
jeszcze jedno okropne cięcie zadał Ostrow­
skiemu.

Lwów, 17 marca. Umarł tu taj Wilhelm B i- 
s c h o f f , starszy inspektor techniczny kontroli 
skarbowej.

Lwów, 17 marca. Dziś przed południem ze- 
urali się na Rynku robotnicy bez pracy, ce­
lem urządzenia demonstracyj. W czesna inter- 
weneya policyi udarem niła jednak demonstra­
cję- O godz. 1 l 1/a zebrani rozeszli się spokoj­
nie do domu.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy6.

Dział ekonomiczny.
Lwów, 17 marca. Rada zawiadowcza akcyo- 

naryuszy Banku związkowego stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych odbyła wczoraj 
pierwsze posiedzenie, na którem wybrano pre­
zesem hr. Adama Skrzyńskiego, wiceprezesem 
p. Stefana Sękowskiego i W ładysława Teren- 
koczego. — Do dyrekcyi wybrano pp. W. Bie- 
chońskiego i P io tra Szczepańskiego Trzecie 
miejsce pozostało na razie wolne. Ns. to miej­
sce powołane do nizędowania zamianowanego 
równocześnie zastępcą p. Narcyza Ulmera.

W iataciici nnnkowe, litm ckie 1 .
— Z teatru. Zam iast zwykłej premiery ty­

godniowej, ujrzeliśmy w sobotę na scenie na­
szej wspaniałą tragedyę Szy llera „Don Carlos“, 
której wystawienie przed dwoma laty przez 
dyrektora Kotarbińskiego, spotkało się z zasłu- 
żonem uznaniem i wielkiemi pochwałami. — 
W  tragedyi tej, dającej w szeregu przepysznie 
nakreślonych ról, ruzległe pole do popisu a- 
ktorskiego, wystąpił gościnnie p. Michał T a- 
r a s i e w i c z, Jawny artysta  naszego teatru  i 
ulubieniec publiczności, k tóra miała sposobność 
patrzeć na pierwsze kroki i rozkwit talentu 
młodego adepta sztuki. Rola Don Carlosa była 
jedną z ostatnich popisowych kreacyj p. T ara­
siewicza na krakowskiej scenie i stała się na­
stępnie szczeblem do dalszych jego usiłowań 
artystycznych.

Bujny poiyw młodości, namiętne wybuchy

K ronika lw ow sk a
(Telejonem).

Lwów, 17 marca. W przyszłym tygodniu od 
będzie się na tutej’szej politechnice promocya 
pierwszych lwowskich doktorów rerum techni 
carum 6. Promować się będą pp "jjlauth, inży 
ni.er. dzIa krajowego, Huchberger, dyrektor 
miejskiego urzędu budowniczego, oraz inżynie1
rowie pp. Dziubaniuk, BruneK i Tołoczko.

Lwów, 17 marca.. Przy licznym udziale pu­
bliczności odbył się wczoraj p0 południu po­
grzeb p. Poświkowei, matki p. Solskiej, arty­
stki lwowskiej. — Śpiewał chór teatru miej­
skiego.

Lwuw, 17 m«,rca. S trejk żydowskich kraw ­
ców i krawrzyń konfekcyi damskiej, pracują­
cych u 64 majstrów krawieckich, rozpoczął się 
tutaj wczoiaj Robotnicy żądają skrócenia 
czasu pracy na 10 godzin i podwyższenia płacy 
o 15°/0.

Lwów, 17 marca. Posiedzenie rady nadzor­
czej i wykonawczej Macierzy Polskiej we Lwo­
wie odbędzie się w piątek, dnia 21 b. m., o go­
dzinie 6 wieczorem, w gmachu sejmowyui-

Lwów, 17 marca. Towarzjstwo wzajemnej 
pomocy urzędników prywatnych we Lwowie 
postanowiło uczcić w sposób uroczysty 25-le- 
tnią działalność swego wiceprezesa dra Karola 
Mikulińskiego. Z okazyi tego jubileuszu wy­
brany z łona Towarzystwa komitet wręczy 
drowi Mikulińskiemu ozdobną kasetkę z foto­
grafiami delegatów Towarzystwa i odbędzie się 
w dniu 20 m arca o godzinie ł 1/* P° południu 
bankiet w sali restauracyi Orłowskiego.

Lwów. 17 marca. Wydział krajowy zamiano­
wał Tadeusza Rylskiego instruktorem mleczar­
stwa.

Lwów, 17 marca. Instalacya nowego probo­
szcza przy kościele ewagielickim ks. Pawła 
Pomykacza odbyła się wczoraj rano w kościele 
ewangielickim. Nowy proboszcz odprawił nabo­
żeństwo, poczem wypowiedział Jo zebranych 
kazanie po polsku i po niemiecku. — W in- 
stalacyi wzięli udział namiestnik i genwrali-
cya.

Lwów, 17 marca. Krajowa komisya konkur­
sowa dla przyznania nagród wyznaczonych 
orzez Sejm na ruskie utwory sceniczne, przy­
znała z 13 nadesłanych na konkuis dzieł, II  
nagiudę w kwocie 400 K Iwanowi Steszence 
z Kijowa za dramat historyczny w 5 aktach 

t.: „W narodi", — II I  nagrodtj w kwocie 
300 K Grzegorzowi Ceglińskierau, dyrektorowi 
gimnazyum ruskiego w Przemyśla za dramat
3-aktowy p. t.: „K ara Sowisti“, IV nagrodę 
300 K p. Janowskiej z Lubna na U krainie za
4-aktową koraedyę p. t.: „Nr 1222“. Pterw szej 
nagrody w kwocie 500 K nie przyznano żadnej 
z nadesłanych prac.

Lwów, 17 marca. Towarzystwo w eterynarzy 
na odbytem wczoraj waluem zgromadzenia wy­
brało prezesem profesora Akademii w eteryna­
ryjnej, dra Mieczysława Grabowskiego, wice­
prezesem Franciszka Ponińskiego i nadało go­
dność honorowego członka p. Dyonizemu H a ­
rasymowiczowi, inspektorowi weterynaryjnemu. 
Redakcyę „Przeglądu w eterynaryjnego14 powie­
rzono prof. Królickiemu.

Lwów, 17 marca. Gal. Izba inżynierów na 
odbytem wczoraj walnem zgromadzeniu posta­
nowiła zwołać i w tym roku zjazd inżynierów 
do Lwowa.

Lwów, 17 marca. W sprawie morderstwa, 
popełnionego na Zygmuncie Ostrowskim na 
Walce, uwięziono znowu zarobnika Jan a  Jak i- 
mowa, vu!go Jakima. Wedle zeznań Maryi 
Urban-Stadnickiej, kapral F ianciszek Bohuss 
zamordował Ostrowskiego na spółkę z Jakimem 
w ten sposób, że Jakim  rzucił najpierw Ostrow­
skiego na ziemię i zatkał mu usta gliną, a wy-

Lwów, 17 marca. Wydział krajow y postano­
wił uwolnić Towarzystwo stolarzy w Kalwaryi 
ZeorzydowsKiej od wszelkich dodatków od po­
datków, z wyjątkiem państwowych, na prze­
ciąg la t 10, począwszy od r. 1902.

Lwów, 1? marca Grono amatorów zawiązało 
tn nowe towarzystwo, które nosić będzie na­
zwę „Towarzystwo muzyczne imienia Moniu­
szki6. Celem tego Towarzystwa będzie jak naj­
częstsze wystawianie oper i operetek i urzą­
dzanie koncertów wyłącznie siłami amatorskie- 
rni. Prezesem Towarzystwa wybrane p. Stefa­
nowicza. Reżyserem jest p. Lelewicz, artysta 
sceny lwowskiej.

SaniDor, 17 marca. Z początkiem roku szkol­
nego 1902/3 o tw artą zostanie tutaj prywatna 
szkoła handlowa z dwuletnim kursem. Ooo- 
wiązki kierownika tej szkoły przyjął na siebie 
dyrektor tutejszego gimnazyum- i poseł sejmo­
wy. dr Franciszek Tomaszewski.

Stanisławów, 17 marca. W  dniach 17, 18 i 
19 b. m. odbędzie się tu tai zjazd maszynistów 
z całej Austryi. Przedmiotem obrad będzie po­
lepszenie bytu maszynistów.

Wiedeń, 17 marca. Dziś rozpoczynają się tu 
uzupełniające wybory do Rady gminnej, które 
potrw ają cały tydzień. Antisemici nie wątpią, 
że zatrzymają dotychczasowe pozycye.

Wiedeń, 17 marca. W ęgierski m inister skarbu, 
Lucacs, przybył tu wczoraj z Budapesztu.

Madryt, 17 marca. Królowa-regentka przyję­
ła na audyencyi admirała Ripera i oficerów 
eskadry anstryackiej.

K o n sta n tyn o p o l, ^7 marca. Ju tro  przed są 
dem karnym rozpocznie się rozprawa przeciw 
14 osobom, aresztowanym w aferze Tonada- 
paszy.

G p i m m .
Lwów, 17 marca. „Słowo Polskiej4 otuzymało 

z Warszawy następującą wiadomość:
Dowiaduje się, że rewizya, przeprowadzona 

w mieszkania generała Puzyrewskiego, doty­
czyła się tylko znajdujących się u niego aktów 
wojskowych. Spodziewano się bowiem znaleźć 
w nich pewne wskazówki co do postępowania 
Grimma. Nie wierzą tu  jednak, ażeby Puzy- 
rewski był wmięszany w aferę Grimma. Grimm 

jego |współwiuni {znajdują się dotychczas w 
cytadeli warszawskiej. Na przeprowadzenie re- 
wizyi u Puzyrewskiego uzyskano specyalne po­
zwolenie cara. Puzyrewskiegc spodziewają się 
każdej chwili.

Roboty pnbllczne-
Lwów, 17 marca. Z  ramienia Wydziału k ra­

jowego prowadzone będą w roku bieżącym na­
stępujące roboty publiczne:

1) W Mogile pod Krakowem przy obwałowa­
niu lewego brzegu Wisły. 2) Budowa kolei 

rzeworsk-Bachórz, która rozpocznie się około 
czerwca b. r. 3) W Niepołomicach przy obwa 
owaniu prawego brzegu Wisły. 4) W Wojko­

wicach i Górkach przy obwałowaniu Wisłoki i 
Wisłoka w powiecie mieleckim. 5) W Szczuci 
nie przy regulacyi Nowego Brm a w powiecie 
dąbrowskim.

6) W Babuchowicach pod Rohatynem przy 
regulacyi rzeki Zgniłej Lipy, 7) w Rozwado­
wie nad Dniestrem  i Kołodrubach przy regu- 
acyi górnego Dniestru, 8) w Koniuszkach Sie­

mianowskich przy regulacyi Strwiąża.
W reszcie przy drogach krajowych 9) Przy 

regulacyi drogi krajowej Zakliczyn-Sącz-Nie- 
dzica. )0) Nadto roboty konserwacyjne przy 
wszystkich drogach krajowych, na które preli­
minowano wyżej niż 800.000 K.

Przy tych robotach będą mogli bezrobotni 
znaleść zarobek.

dorasta wy wprowadzić potrzeba, i aDy projekt 
ten popierało u czynników rządowych i parla­
mentarnych. Ostatnia rezolucya podnosi konie­
czność następujących zmian w projekcie rzą­
dowym.

1) Aby także urzędnicy prywatni z płacą 
roczną niżej 600 koron objęci byli ustawowym 
obowiązkiem ubezpieczenia,

2) aby płaca tygodniowa, albo dzienna, urzę­
dników prywatnych nie uwalniała od obowiąz­
kowego ubezpieczenia,

3) aby warunki uzyskania pełnej renty na 
starość były znacznie złagodzone,

4) aby wymiar ren t cokolwiek był wyż­
szym,

5) aby granica wieku, do którego sieroty 
mają pobierać zaopatrzenie, była podwyższoną 
do 21 roku życia dla chłopców i 18 rokn ży­
cia dla dziewcząt,

6) aby utworzone były krajowe zakłady u- 
bezpieczeń pensyjuych dla urzędników prywa­
tnych i krajowe sądy polubowne zamiast je ­
dnego zcentralizowania w Wiednia,

8) aby granicę wieku, do którego urzędnicy 
prywatni przyjmowani być mają do ubezpie­
czenia, podwyższoną zostara do 60 la t n męż­
czyzn a względnie 50 la t u kobiet.

Po dłuższej dyskusyi zgromadzenie uchwaliło 
jednogłośnie wszystkie rezolncye, postawione 
przez referenta.

„Dzicy".
Wiedeń, 17 marca. W  mieszkania wszech- 

niemieckiego posła, dra Bareuthera, odbyła się 
narada wszystkich wszechniemieckich posłów 
Sejmu czeskiego, na której uchwalono założe­
nie „wszechuiemieckiego klubu sejmowego44. 
Posłowie Wolf f dr Tschan będą należeć w 
bejmie do „dzikich44.

Rocznica rewolncyl marcowej.
Wiedeń, 17 marca. J a k  corocznie, tak  i dziś, 

odbył się pochód uroczysty, urządzony przez 
socyalnych demoKratów do grobu poległych w 
marcu 1848 r. Pogoda była piękna. Spokój nie 
został zakłócony.

Budapeszt, 17 marca. Z powodu rocznicy re- 
wolucyi marcowej zebrało się około 300 robo­
tników przed pomnikiem Petefiego. Następnie 
uaali się robotnicy na ulicę Kerebeezowską, 
gazie przyszło do  z a j ś ć  z p o l i c j ą .  Po trzj 
godzinnem, bezskutecznem rozpędzania tłamów 
przez policyę, oddział policyi konnej rozpędził 
zebranych. Aresztowano przeszło 50 osób.

Wiec urzędników prywatnych.
Przemyśl, 17 marca. Wczoraj po południa 

odbył się tu taj wiec urzędników prywatnych 
w sali „Sokoła14. Zebrało się przeszło 150 osób 

wszystkich kategoryj urzędników prywatnych. 
Zebranych powitał imieniem reprezentacyi bur­
mistrz dr D o 11 ń s k i. Następnie wybrano prze­
wodniczącym wiecu jednogłośnie dra Doliń­
skiego.

P. Stanisław Ba l ,  zastępca dyrektora To­
warzystwa urzędników prywatnych, referował 

konieczności przymusowego ubezpieczenia u- 
rzędników prywatnych i o dotyczącym rządo­
wym projekcie ubezpieczenia pensj jnego. Spra­
wozdawca w przeszło godzinę trw ającym  wy­
wodzie przedstawił smutne położenie urzędni­
ków prywatnych, wykazując pię«:ącą koniecz­
ność wprowadzenia w życie przymusowego u- 
bezpieczenia dla tej klasy społecznej. Omawiał 
potem bardzo szczegółowo rządowy projekt u- 
stawy o ubezpieczenia pensyjnem urzędników 
prywatnych, wychodząc przytem ściśle ze s ta ­
nowiska interesów tej klasy. Wreszcie przed­
stawił mówca szerag rezoiucyj, z których pier­
wsza uznaie konieczność jak  najrychlejszego 
wprowadzenia w życie przymusowego ubez­
pieczenia pensyjnego urzędników prywatnych; 
w drugiej wypowiedziano przekonanie, że pro­
jek t rządowej ustawy pensyjnej może służyć 
jedynie za podstawę do wprowadzenia w życie 
m stytucyi takiego ubezpieczenia, ale że konie­
czne są tym projekcie zmiany.

W  trzeciej rezolucyi uprasza wiec prezy- 
dyum, aby wypracowało projekt zmian, jakie

Fejerrary zostaje.
B udapeszt, 17 marca. Dziennik urzędowy 

ogłasza w części nieurzędnwe; pismo odręczne 
królewskie do bar. Fojerraryego. Pismo to, da­
towane z 15 marca, kończy się zwrotem, iz jest 
wolą cesarza, w czem cesarz także liczy na 
patryotyzm bar. F e jervarego , iż ten nadal zo­
stanie na swem stanowiska dla dobra kraj a i 
Jynastyi.

Cholera.
Konstantynopol, 17 marca. Dnia 12 i 13 bm. 

zdarzyło się w Mece 33 zasłabnięć i 24 śmierci 
na cholerę. — W Medymo zmarło 10 osób na 
cholerę.
Połączenie telefoniczne z Wiedniem było dzi­

siaj przerwane.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Miohal Konopiński.

N A P E S Ł A  M £ .
(Artykuły w tym dziale nie. ^ocbododzą 

Redakcji).

Jedwab fularowy 60 ct.
uo złr. 365  za metr na blnzki i suknie, jakoteż „Je­
dwab Henneberga44 czarny, biały i barwny sd 60 ct. do 
złr. 14 65 zf metr Do każdego opłacony i oclony do 
domn. Próbki natychmiast. Do 3 z w :,jcaryi opłata lista  

25 h, karta koresp. 10 b.
G. HENNEBERG,

fabrykant jedwabi (wyłącz, c. i k. nadw. dostaw.) Z u / e k

Kom pletne

urządzenie restauracyjne
i p rzed n ie  wina w rozm aitych  g a tu n k ach

d o  s p r z e d a n i e .
Zgłoszenia [listy] przyjmie Admi.tisiracya „Nuwtj 

Reform y“ pod 714. (714(-2-2

K u m  telegraficzne
Wiedeń, 17 marca. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akcye -nstryackiego Zakładu kredytowego 6 9 3 -- .  

Akcye węgierskiego zakkada kredytowego 706 50. Akcye 
Anglobanku 286 50. Akcye Unioaoanku 563 50. Akc e 
Landerbankt 424 —. Akcye Banktereinu 464 —. Akcve 
bodeneredit 940'—. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — Akcye kolei państwowych 678-75. Aksye 
kolei południowej 68 50. Akcye N. Tramwaje lit. A. 
287'25. Akcye N. Tramwaje ot B. 283'25. Akcye ko­
lei Elbethal 469'—■. Ak ;ye kolei Północnej 56 70 Ak­
cye kolei Ozerniowieckie) 565 —. Akcye Alpiny 395-50. 
Akcye Rima Mnranyi fiOl-—. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1440 —, Akcye iaoryki broni 327'—. 
Akcye tureckie tytoniowe 296'50. Obligacye węgierskie 
indemnizucyjne 97'— Redta majowa 101-60. Anstryacka 
renta koronowa 99'15. Węgierska renta koronowa 97 45.
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96'_
4°/0 Listy Banku krajowego UV75. 4'/:,70 Listy bantu
krajowego 100'50. 4°/o Listy Banka hipotecznego 95-_
4‘/,7 0 Listy Banku uipotecznegc 99 —. 5°/0 Listy Ban­
ku hipotecznego 110 —. 4°/0 Galicyjskie ooligacye pro- 
p-nacyjne »81B. 4°/o Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 96'90. 47'0 Pożyczka miasta Lwowa 92'75 
Losy tureckie 111—. Marki 1 1 7 -- . Rnbie 253 75

. . a r s s , 1L X ‘>d" b,-k"

•piryt"  (l,“  -
Berlin, 17 marca. Zamknięcie giełdy o g 4 m 15 
Austryackie kredyty nltimo 21o75. Auitryackie ko-

196 20PanTow°fl? i11' i 45’50’ DŁ80ont° comandyt nlt. 196 A). Towarzystwo handlowe ult. 156-90. W am .w a-
włosk^uR1 1018 50 iTllro0ki<; 1,ay ^  114'75- Lenta Wiad - 1 i |  /  " Austryackie banknoty Ka -a 85-20. 
y , d®n K- 85'15. Banknoty rosyjskie K 216-5'\
Król It p ? , f ° rfc 418 25- 4 ‘/»°/o listy zastawne 

p  i i  T  K' 100'~ - Li8t7 likwidaojju, Kró­lestwa Polskiego K. — . Banknuty Stanów Zjedno-

ZDZISŁAW ZOANOWICZ K r a k ó w ,
ul. Sławkowska 1. 8.

via a v i | Hotelu Saskiego i
Giand.

Kapelusze cylindry P. et C Ha- 
biga —  Wilhelma Plessa.
Christys angielskie i z innych ces. 
i król. nadwornych fabryk.

07616911



Nr 64. A.

M A 7 P 7 U 7 l l a  z zapew nionem  stanow i- 
Ł.\\&  SKiem — prag n ie  poznać 

dobrą in te lig e n tn ą  m łodą osobę z pewnym  
posagiem . — A d re s :. E rn e s t, D o b c z y c e . 789

Garde-malade, poszukuje m ie j­
sca do chorej. — A dres : B inro O gło>zea, 
n lio a  G ołębia  16, K ra b ó w . 782 1 2

Miody człow iek
z kaucyą, poszukuje miejsca inkasenta 
za miesięczną płacę 25— 30 kor. 792 

G. G. 52 poste restante Kraków.

2  p o k o j e  k a w a l e r s k i e
na I. p iętrze , s ta jn ia  z  w o z o w n ią  przy ul. K ro ­
w o d e rs k ie j 53, są od 1 k w ie tn ia  do w ynajęc ia : 
p o kój z  ku ch n ią  na p a rte rze  i d u ż y  p okó j k a ­
w a le rs k i n a  I. p ię trze  w P o d g ó r z u , ul. S o k o l­

s k a  9, zaraz  do w ynajęcia . 783 1 3

Stanisław Żurawski
w  K r a k o w ie ,  u/. św. A n n y  4,

poleca swój

z p r a c o w n i ą  pod w łasnym  zarządem . 
W y k o n u je  r o b o ty  w ed łu g n a jn o w s ze j m o d y 
g u s to w n ie  —  z  w ła s n y c h  m a te ry a łó w  lub 

z  d o s ta rc z o n y c h . 784 1 0

■Wtorek, 18 Marca 1902.

P rz ed  n a . .

Sól żołądkowa
wyrobu JULIUSZA SCHAUMflNN’a

ap tek a rza  w Stockerau, 152 2 6
otl wielu la l z n a n a . jako  dobry d j  c tc tj czn j środ ek  do przęspieNzenia  
traw ienia, usuw a n a ty ch m iast zbyteczny kw as żołądkow y. Niezrów nany do  

ustalenia  i utrzym ania dobrego traw ienia.
Dostać m ożna w każdej znaczniej. P o n n  T lT lp IItr* Y  1 ififi W ysy łka  poczt za zaliczką przy 

aptece uustr. w ęgier. p aństw a. Uuild JJlluDliku JV.I JU odbiorze co n a jm niej 2 pudeł.

Skład gł.: LandscML ApotMe des Julius Schaumann ii Stockerau.

ST E N O G R A FII
niem ieck iej, podług najnow szej m etody, w yu­
cza w  18 lekcyach ru iy n o w an y  stenograf. — 
Z głoszenia  pod: 736 przy jm uje  A d m in is tra c y a  

„ N o w e j R e fo rm y ."  738 2 3

B O N Y  N I E K e T
rodowite, z krawiecczyzną,, 

oraz wszelką służbę żeńską i męską 
tylko z dobremi poleceniami, poleca 

i umieszcza i  l a  3 s
K o n c e ss yo n . B iu ro  w y w ia d o w c z e  I K a n to r Sług, 

K ra k ó w , ul. F lo ry a ń s k a  N r. 4 3.
Biuro m a do polecenia kilku  z d o ln yc h  k u c h a rz y.

REALNO ŚĆ
sk ład a jąca  się z przeszło 4 m orgów g rn n tn  i 
nowych budynków  w N a w o jó w o e , w pię­
knej i zdrow ej okolicy, 8 k lm tr. od X. Sącza, 
do sp rz ed a n ia  w całości lub  częściowo za 
4000 złr. W iadom ość n w łaścic ie lk i W e ro n ik i 
B ie la ń sk ie j w  N a w o jó w c e , p. Nowy S ącz, lnb 
n S t. B ie la ń sk ie g o  w  N o w y m  S ą c zu , w arsz ta ty  

kolejowe, oddz. 2. 77J 1 2

Wydalony z Prus
ojciec tro jg a  dzieci —  m ający bardzo 
chorą żonę od sześciu m iesięcy —  po­
zbaw iony w raz z rodziną w szelkich 
środków  do życia —  udaje się do serc 
litościw . z prośbą o łaskaw e w sparcie.

D a tk i pod znakiem : „Ola wygnańca" 
przyjm uje Administracya „Nowej Re­
fo rm y “  lub podaje adres. 365 i o

SZTNXI
na sposóh Litewski i Praski, kap ita lne  
z m łodych p ro s ią t , k iełbasy  siekane, 
k ra jane , wszelkie wyroby wędlin, oraz 
mięsa z opasłych wołow Podolskich

poleca 787 1 8

F i\ SA N IT E R N IK ,
' właściciel sklepu i wędlinami i miesem,

ul. Karmelicka 16. F i l ia : ul. Sław­
k o w sk a  22, obok kośc. XX. M arków.

Zecer zdolny,
dobrze polecony, b iegły  w polskim  
języku , znajdzie n a ty ch m iast posadę 
w mojej d ru k a rn i. Zgłoszenia z od­
pisem  św iadectw  i podaniem  w aru n ­
ków  upraszam  nadsyłać w prost pod 
adresem : F r .  F o ltin , d ru k a rn ia  

w  W a d o w ica ch . 777 i 3

Mając wielki zapas Wina wytraw­
nego tokajskiego z r. 1889, war- 

tające co najmniej 10 kor. za butelkę, 
sprzedaję obecnie po 6 kor. butelkę, a 
biorącym 10 butelek n araz , po 5 kor.

Wino to pochodzi z pierwszorzędnej 
winnicy to k a jsk ie j, a rok 1889 był 0- 
statnim  dobrym rokiem przed filokserą.

Także polecam s t a r e  węgierskie 
czerwone Wina z r. 1880 po 75  et. 
but. i anstryackie stare po 55 ct. but.

Polecam lównież Śliwowicę z roku 
1880, k tóra kosztowała 6 koron but., 
a obecnie zniżyłem cenę na 3 kor. za 
but. (szampanówkę). 778 1 5

FR. ŁEXEBT
w Krakowie, ul. Sławkowska 6.

L. cz. E . 242 2 / 2, 785 1 5

OGŁOSZENIE.
Dnia 2 4  marca 1902 r. o godz. 8ej 

rano odbędzie się w wapienniku w Dła- 
zie, pow. Chrzanów, sądowa sprzedaż
przyrządów przy budowie kolei używa­
nych. między którymi znajduje się: 2 
lokomobile, kafar parowy. 5 pomp cen­
tryfuga lny ch itd.

W artość przybliżona sprzedać się ma­
jących przedmiotów wynosi 31.229 kor.

C. k. powiatowy w  Chrzanowie,
dnia 10 m arca 1902 r.

bardzo dobrze p ła tn y c h , przy jm uje 
p ierw szorzędna fab ry k a  z e g a r ó w  
wieżow ych. B ardzo popłatne zajęcie 
dla sek re ta rz y  gm innych  itp. Z gło­
szenia pod „Thurmuhren" przyjm uje 
E kspedycya ogłoszeń S. E kstein, 
B erno (M oraw y), N eu thorgasse  5.

W ełny z drzew a
do pakow ania ja j, owoców i innych 
artykułów , dostarcza  po niskich cenach 

ze swej

Rahowskiej fabryki wełny drzewnej

Zygmunt Klein
774 2 3 M aram aros Sziget (W ęgry).

urządziłem  
w Krakowie przy iii. Szewskiej 

port Nr. 7.
K upuję i sp rzedaję  flaszk i w szelkie­

go rodzaju. D ostarczam  flaszek, jak ich  
sobie k to  życzy, ręcząc za ich czystość.

Z lecenia z prow incyi załatw iam  na­
tychm iast. — Polecam  się łaskaw ym  
względom. 73 7  4 o

J a n  K urek .
K O N C E S Y O N  O WANY

Zakład sprzedaży i kupna
ma do sprzedania:

A utom at m uzyczny „Apollo". F ortep ia- 
na i P ia n in a , Suknie balowe (wielki 
w ybór), D yw any p e rsk ie , P o rcelanę  
lipską, B iu rka, Serw antkę  (an tyk), Me­
bli k ilk a  garn., K anapy, Ł óżka blaszane 
i drew., O brazy, K arnisze. P o rtyery , L u ­
stra , K onsole itp., oraz wszel. G arderobę.

Zawiadam iam  Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy p rzy jm uję w komis, rę ­
cząc za s ta ran n e  przecnow anie rzeczy. 

Leopol. z  M ick lów  M aehow ska ,  
Kraków, ul. Szewska L. 5, I. p.

377 13 0

H E  Walne ziromAzenie
Towarzyst. Zaliczkowego 

w Tarnowie,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z portjką 

nieogra nic zoną.
odbędzie się dnia 4 kwietnia 1902 r.
o godzinie lOej rano w lokalnościach 
S tow arzyszenia „G w iazda” przy  ul. 

K opernika.
Porządek dzienny:

1. O dczytanie ostatn iego  protokółu .
2. Spraw ozdanie D y rek cy i z czyn­

ności i rachunków  za r. 1 9 0 1 ;
3. Spraw ozdanie K om isyi rew izy j­

nej.
4 .  R o z d z i a ł  C z y s t e g o  z y s k u  z  1 9 0 1  r .

5. W ybór K om isyi rew izyjnej na 
rok 1 9 0 2 .

6. W nioski członków  763 2 2

Tarnów., dn ia 15 m arca 1 9 0 2  r.
Prezes:

A d o l f  D o b rzy ń sk i .

JAN KUBRYCHT
pierwszi M c .  m t\ skład Kawy i  Herbaty
Praga, Mała Strana, załóż w r. 1878,

poleca m ianow icie w yborne g a tu n k i  kaw y: 
K & m p in a .ti g ru b o z ia rn is ta  . . 5 k lg t. z łr 6 .—
J a m a j k a  zn akom ita  i siln a  . 5 „ „ 6'75
L a g u a i r a  s iln a  arom atyczna  5 „ „ 7 '—
G u a t e m a l a  o piękn. zapachn  5 „ „ 8 —
C ejlo n  l - m a .............................. 5 „ „ 8 75

Z am ów ienia 5 k lg r. posyła się franco  za 
pobraniem  poczt, do każdej s tacy i pocztowej. 
C enniki na  żądanie darm o i franco. 291 10 10

C l i r i s t o p  h ^  l a k i e r
b e zw o n n y, sc h n ie  n a tyc h m ia s t. P a c zk a  kor. 11‘80 .

W  K raku w ie :  S zarak i i  S yn , R y n e k  g ł.  L . 6.
W  J a w o rz n ie : T. B endera , w  N. S ą c z u : K. M iller, w  B ia ły  E. K ruppa, 
w  Ż y w c u :  J . Danko, w  M ielcu: S. B randm ann , R. A nisfeld. 790 L 20I
Foidesa
• • Krem

Cen : słoika 
1 Korona.

Wszędzie ao 
nabycia.

r ie za w o d n ie  i s z y b k o  d zia ła ją c y, n ie s z k o d liw y , tłu s zc z ó w  nie z a w ie ra ją c y , śro d e k  p rze c iw  
pi ąom , plam om  w ą tro b ia n y m , c ze rw o n o śc i t w a r z y  i rą k . —  W y r a b ia :  A p te k a rz  K lem ens 
Fo ld e s, A ra d . —  P rze d  fa łs zo w a n ia m i i n a śla d o w a n ie m  o s trz e g a  się  u silnie. 766 1 20

Jedno z największych
T o w a r z y s t w  Ubez pi ecz eń

poszukuje

R e p i ^ e z e n t ^ n t ^
dla Krakowa i okolicy, k tó ry b y  zarazem  na pew ien czas w m iesiącu

u daw ał się w podróż 
J e s tto  posada w ym agająca zau fan ia , połączona ze stałą płacę, dye- 

tami dżiennemi, zwrotem  kosztów podróży i t. d.
O bszeine zgłoszenia pod „ G u t e r  F o s t e n  3 0 1 3 7 “  przyjm uje 

E kspedycya ogłoszeń KI. Dukes Nachf., Wiedeń. 1/1. 791 i 2

Nowe wydawnictwa Księgarni
D. E . F rie d le in a  w  K ra k o w ie

Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452.
R ó ża  R a w ic z  D em b iń ska . Nowele. Na Błędnej 

Drodze. Szukaj kobiety. Nie ładna . K. 2 6 0 . 
C e z a ry  Je lle n ta. Orfan Poezye. Cena kor. 3 
A n to n i M a za n o w sk i Młoda Polska w Powieści, 

Liryce i D ram acie. Cena kor. 3'60.
C ze s ła w  P ie n ią że k . Z D aw nych L at Gawędy 

i opow iadania. Cena kor. 2'60.
J. S ch ie k u p p . G ram aty k a  L itew ska, opracow ana 

przez J. Jan u szk iew icza  i A. M aciejowskiego. 
Cena kor. 3'

K S to ń c z  SWSku. S tuden tk i. Powieść. 2 t. 1 K. 
G a b ry e la  Z a p o lsk a . M ężczyzna. S z tuka  w 3ch 

ak tach . Cena kor. 2 —. 768 2 9
N a przesyłkę każdej k siążk i u p rasza  się dołączył 
20 h a l.— Do n a b yc ia  w e w s z y s tk ic h  k się g a rn ia c h

I > 1  u y ó w
za nikogo nie płacę. 741 2 6

.Tan M a ry n o w sk i .

M ł o d z i e n i e c
la t 23 . z ukończoną IV. kl. g im n ., um iejący 
p e łn i ' służbę te leg ra ficzn ą  i m ag azy n o w ą, z 
chlubnem i św ia d e c tw a m i, poszukuje  zajęcia  
zaraz na  s tacy i kol. lub w jak iem  biurze. — 
K. W . 23 p oste re s ta n te  Ja sło . 757 2 2

;o xxxxxxxxxxxxx;
Proszek roślinno - alkaliczny

n a jle p s z y  ś ro d e k  do c z y s z c z e n ia  zę b ó w  i k o n s e rw o w a n ia  d zią se ł. Cena 60 h. i K. I'20.

J A N  1  H N A T O W I C Z ,
K raków , Sukiennice N ^ 2 0  — Lwów. ni. S y k stuska  Nr 25 i nl. H a licka  N r 11 — 

Przem yśl, nl. F ran c iszk ań sk a  Nr 24. 61 14 0

^XXXXXXX>CXXX>O<0)

K rakow a i okolicy, znane  z trw ałóśći,, lekkości i e le g a n c ji ,  n a jlepszem u sw ojskiem i siłam i 
w yrab iane  obuwie dam skie  i dz iecięce , poleca na sezon w iosenny m ag a zy n , is tn ie jący  od 

przeszło 50 la t  pod firm ą “Ja n  R ebsz" w K rakow ie, ul. H o ry ań sk a  3. 740 3 36

O statn ia  ITow ość!
Nakładem Salonu M a la rz y  p o ls k ic h  

w Krakowie wyszła

Serya f l iW z . artyst Kart poczio iycl
Adam jlickiewicz

DZIADY
składająca się z 15 zdjęć z zaszczyt, 
znanego Zakł. fotograficznego Sebalda 

oryginalnym tekstem.
Za nadesłaniem 1 kor. 60 h. wysyła 

f r a n c o  Henryk Frist w Krakowie, 
ul. Floryańska Nr, 39. 696 5 o

500 kóp narybku karpi
gatunku śląskiego, bardzo ładnego, od 
3Vs cala długości wzwyż, ma do sprze­
dania po 4 kor. 50 hal. za kopę: Emil 
Silberstein , poczta i stacya kolejowa 

Brzeźnica. 775 2 3

Krawaty!
w najświeższych fasonach, po cenach 

konkurencyjnych, poleca
Fabpyka Krawatek

w Krakowie, 697 4 10 
rog RynKu i ul. św. Jana Nr. 1.

nasiona
są słynne 

i
nieprześcignione.

P odręczn ik  o 1 6 0  s tro ­
nach  , zaw iera jący  w ska­
zów ki u p raw y  nosion w a­
rzyw nych  r kw iatow ych, 
dołącza się do każdego 

zam ów ienia darm o.

K o r e s p o n d e n c y a  
p o ls k a .  663 13 24

566 6 0

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

wyrobu naszego Zakładu'fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używ aną byw a w k a ta rach  p łuc i oskrzeli, wogóle przeciw  kaszlow i
z dobrym  sku tk iem .

Cena. flaszki w Krakowie 16 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiórskiego.
38 9 o K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Horticuleurs Franęais 
A. Noei Martin et Fils

d’Angers 759 3 3

zaszczytnie znani w A ustro-W ęgrzech 
od la t 24. założyli tylko na krótki czus 
Filię w Krakowie przy ulicy 

Szewskiej \r . 8.
Drzewa owocowe wszelkich gatunków 

w rozmaitych dobor. nowych odmianach, 
świeże sadzonki poziomkowe, wielki wy­
bór drzew szpilkowych i magnolij ogro­
dowych, drzewa leśne i ozdobne, krzewy 
i krzaki kwitnące, róże, rośliny pnące, 
świeże kwiaty, Ceoulki kwiatowe i t. d.

Ulica Grodzka 1. 9.
N O W O ŚĆ ! 652

F O T O  P L A S T I K O N
pod n o w ą  s ta ­
ra n n ą  d y r e k c y ą  

O tw a rte  
c o d z i e n n i e  od 
lOej ra n o  do 9ej 

w ie c z ó r.

O b ra z y  i o ś w ie ­
tlenie w  zupełnie 
n o w ym  s yte m ie  
P A R Y S K I M ,  
je s zc ze  tu ta j nie 

w id zia n ym .

Od 9 do 20 marca 1902 r.

Me dy elan i Turyn.
Podróż przez piękne miasta włoskie. 

Najnowsze zdjęcia fotograficzne.

Oryginalne

OBUWIE
Karlsbadzkie

N a jn o w s z e  f a s o n y  w io s e n n e  
z gwaiancyą za trwałość p o  

bardzo n i s k i c h  cenach 
poleca 719 2 o

W .  K Ł O S I Ń S K I
Floryańska 6.

najzdrow szy, najlepszy, a tak że  i n a j­
tań szy  tłuszcz do potraw . N adaje  się 
do w szelk ich  po traw  gotow anych lub 
pieczonych, lak że  do p ieczystego i t. p. 
p o  ch leba i do ziem niaków  lepszy od 
najśw ieższego m asła. „R dzeń palm ow y11 
jes t, ja k  sob ie  to  t y lk o  w y o b r a z ić  m ożna, 
n a jc z y s ts z y m  tłuszczem , a w ięc bez z a ­
w artości wody i kw asów , p rzeto  m ożna 
go trzym ać la ta m i, a nie psu je  się i je s t 

dobry i do użycia.
Poniew aż „R dzeń palm ow y" je s t  tylko 

c z y s t y m  tłu s zc ze m , przeto je s t  on także 
na jtań szy m  tłn szi ze.m do potraw . K ażda 
próba z a d o w a ln ia , pow inna więc spró­
bować go każda  roztropna gospodyni.

N ajlep iej zam ówić p rzesyłkę poczto­
w ą b ru tto  5 kg. za z łr. 3'20, lub p rze ­
syłkę n a  próbę b ru tto  2 kg. ęa złr. 1'70 
w raz z opakow aniem  i lis tem  przesył­
kowym. Obszerne ob jaśn ien ie  za  darmo.

Palmenmark-Versandthaus 
Józef Schmall,

WIEDEŃ, 754 2 10 
VIII 2. Lerchenfelderstrasse 9 4  N.

L. E. XIV . 2642/1/6. 761 2 2

OGŁOSZENIE LICYTACYI.
D nia 4  k w ie tn ia  1902 r. o godzinie t l e j  

przed południem  odbędzie się w Sądzie niżej 
w ym ienionym  w biurzeANr. 11 przy u licy św. 
J a n a  L. 13, I. p iętro  od ty łu , l ic y ta c ja  H otpln 
K le in a  z oficyną przy ul. św. G ertru d y  1- oZ' 
6 w K rakow ie, realność  lk  93 Dz. VI. (  '
1185 parc. lk. 1943, 1944 , i 282 ,, oraz lwy" 
tac y a  kam ienicy  przy ul. św. G ertrudy  1- or- 
w K rakow ie lk. 188 Dz. VI. lwh. 1870 parc. 
lk. 2149, w raz z przy należnościam i, sk ładają- 
cem i s.ę odnośnie do H otelu  K le ina  z u rzą ­
dzen ia  h o te low ego , w yszczególnionego w P(0'  
tokole o szacow an ia , a  odnośnie do realności 
lw h. 1870 z 63 stor, 14 drzw i i 5 zalnzyj.

N ieruchom ość lwh. 1185 (H otel Kleina) w y­
staw iona  na l ic y ta c ję ,  je s t  ocenioną na kor. 
104.361 hal. 35 , przynależności zaś n a  3o55 
kor , a  nieruchom ość lwh. 1870 na 120.866 
kor., przynależność zaś n a  650 kor. 50 hal.

N a jn iższa  cena realności lwh. U 8 o  wynosi 
kw otę 54.550 koron 5C ha l , a  rea Jci lwh. 
1870 kw otę 6C.8«6 koron 67 hal. ■ P >niżej tej 
ceny sprzedaż n ie p rzy jdzie  do sku *

W aru n k i licy tacy jn e  1 inde  udnośne doku- 
m en ta  przejrzeć  m ożna w Sądzie tu te jszym , 
w b iurze  N i. 11.

C. k. Sąd p o w ia to w y  o d d z X V I.
K raków , d n ia  28 s ty czn ia  1902 r.

Koncypient adwokacki
obeznany tak że  dokładnie z czynno­
ściam i b an k o w em i. poszukuje odpo­
w iedniego zajęcia. —  Zgłoszenia pod 
A. D. 6“74 przyjm uje Administracya 

„Nowej Reformy." 674 4 10

P ł o d n o  r r n O B  k a w - ’ 2 9  l a t > z
ilu ^ liu d  P& 1I. prak tyką z większ. re­
nom. m ajątków . obeznany gruntownie 
z uprawą roli, chowem i tuczem inwen­
tarza, użyciem sztucz. nawozów i wszel. 
maszyneryą — szuka posady od 1 kwie­
tn ia lub lipca 1902 r„ jako samotny lub 
żonaty. Zgłosz. L. Wojciechowski, Ko­
strzyn, via Środa (Prasy). 764 6 3

Śliwki i Powidła
Prawdziwie tureckie,

Bryndzę Liptawską
oraz wszelkie towary korzenne 

i kolonialne
poleca 749 2 6

H. Kretschmer
w Krakowie. Rynek Nr, 10.

Do sprzedania
z powodu wyjazdu wykwintne nmeblo- 
w aiie gn'«inetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf b’Miotecznych, biurka,
fotelu i dwóch krzeseł. <*ena luóO ko­
ron. Wiadomość w Administracyi „No­

wej Reformy". 020 25

Miód pszczelny
praw dziw y, za  co się ręczy, w ysy ła  w 5-klgr. 
b laszan k ach  po 6 kor. o p ł a t n i e  za  zaliczką. 

648 4 12 J. I h e r c z e r  w  M iku l ińc ac h .

d la  osieroconych chłopców  
w  Krakowie, ul. Karmelicka I. 66

poleca na Porę w iosenną 

Nasiona warzywne ■ kwiatowe; Szczepy 
i Krzewy owocowe Wielki w ybór Drze­
wek szpilkowych ..Coniferów", Cebulki, 
Bulwy i Kte<?ze k w ia to w e ; Sadzonki 

warzywne i kwiatowe.
W ie lk i w ybói Roślin donicznowych c ie ­
p larn ian ych - Przyjmuje zamówienia na 

oukiety, wieńce itd. 594 8 10

C e n n i k *  n a  ż ą d a n  i , ,  b e z p ł a t n i e .

j Z T  POSZUKUJE SIĘ ~ M !

majątku ziemskiego
w zamianie na 550 18 O

dom w Krakowie
lnb za sumę hipoteczną.

Zgł fszenia listowne do Administracyi 
„ Nos ej Reformy“ pod' M. K. 100.000.

H ó ż e
wysoko- j niskopienne w najpiękniejsz. 
odmianach, wyłącznie szlachet. nowości.
■ dbrzymie, wspaniałe gwoździki, poleca 

po cenach bardzo niskich

JÓZEF KANDR
irywozoiry z a k ł a d  ogrodniczy róz,

w Horazoziowicach ( H o r a ż d ’ov i  ce 
Czechy). 725 o 3

Spis i cennik w języku czeskim (i nie­
mieckim) za darmo i opłatnie. 22-letn. 
rozgłos w świecie. 30 najwyższych od­
znaczeń. Wywóz do wszystkich krajów.

100— 300  złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o u i ć  osoby każdego stan u  we 
w s z y * tk lc h  m ie js c o w o ś c ia c h  niezaw odnie i 
nczciw ie, bez k a p ita łu  i ryzyka, przez sprze­
daż p raw nie  dozwolonych papierów  państw o­
wych i losów. Z głoszenia  p rzy jm uje  L u d w iK  
Ó8terreicher^udage8t^eut8chegass^jr^.

382 8 10

Z D ru k a rn i L ite rack ie , (przedtem  pod firm ą Nowa D ru k a rn ia  Jag ie llo ń sk a) w K rakow ie, ul Jag ie llońska  10. R ządca D ru k a m i L, K G órski.


